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NI ECH Ż Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów  od ! do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

°Płata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

JA K A  PO DW Y ŻKA NALEŻY S!Ę
PRACOWNIKOM p a ń s t w o w y m

Do końca 1925 r. kw estja  p łac 
Pracowników państw ow ych o tyle
h!5l • a pa^ cą* że ruchom a m nożna 

wdaj w części w yrów nyw ała różnicę 
nuędzy p łacą  a  w zrostem  kosztów  
^trzym ania, pow odow anym  drożyzną.

grudniu w szakże tegoż roku  Sejm 
pD° S1 p łace ruchom e z uwa\gi na skarb  

ans tw a, k tórego sanacja zw aliła się 
en sposób na barki ludzi nieza- 

w dodatku  ze swych skro- 
nych p łac zarobkow ych i tak  już

średni wyso “̂  podatek bezpo-

Gdy zważymy, że unieruchom ienie 
mnożnej w p łacach  pracow ników  
państw ow ych pociągnęło za sobą u- 
nieruchom ienie jej w e w szystk ich  za­
kładach i insty tucjach  pryw atnych, 
zobaczymy, że dla idei n ap raw y  fi­
nansów Państw a, najw iększe ofiary 
Poniosła —  tylko klasa pracująca ca­
łej Polski!

Tylko k lasa  pracująca! Bo na znie­
sieniu ruchom ej skali p łac zyskało  
Państw o, jako pracodaw ca, zarobili— 
zupełnie nieprawnie, a ty lko okolicz­
nościowo! —  w szyscy prywatni pra­
codawcy i w szystk ie n iepaństw ow e 
instytucje, zyskała  k lasa k ap ita li­
styczna, k tó ra  ak u ra t w  m om encie, 
gdy „dla dobra Ojczyzny" darło skó­
rę z najbiedniejszych, ak u ra t w tym  
m omencie ceny artyku łów  do życia 
Potrzebnych najbardziej śrubowała 
^  górę, nie p łacąc p rzytem  naw et za ­
ległych już, a  w ięc dłużnych skarbo ­
wi rat podatku majątkowego!

T ak w yglądała „sanacja" finansow a 
Polski w I połow ie r. ub.

Aliści Chjeno - P ia s ta  zm iótł p rze ­
w ró t m ajowy przy entuzjastycznem — 
i i -  w iadom o —  poparciu  tych, na 
k tórych skórze Chjeno - P ia s t swoją 
„ troskę o dobro kra ju  ta k  boleśnie 
w ypisyw ał... Do s te ru  rządów  p rzy ­
szedł „gabinet majowy".

I cóż się dzieje? Od lipca z. r. daje 
R ząd podw yżkę płac —  oficerom... 
Podnieślim y w ów czas, iż z fak tu , że 
oficerowie objęci ogólną ustaw ą u- 
sażeniową, na równi z innymi klepią 
b iedę, w cale nie w ynika, by dając im 
słuszną zresztą podw yżkę poborów , 
mnych, t. j. ogrom ną w iększość p ra ­
cow ników  państw ow ych poprostu... 
^puszczać kantem!“

Ale zgłaszającej się doń w spraw ie 
Popraw y by tu  delegacji ko lejarzy  w  
sierpniu z. r. p. B arte l k ró tk o  i w ę  
l  ow ato,.ośw iadczył, że „rów now aga 

udżetu" na żadną podw yżkę p łac u- 
r 2ędniczych „nie pozwala". 

Tym czasem , przy  najzupełniejszej 
lerności Rządu spekulanci rolni i 

Przemysłowi podnosili ceny coraz 
i yżfi, poziom  życiow y setek  tysięcy 
odzi, rzuconych przez R ząd  na pa- 

sPvę spekulacji drożyźnianej obniżał 
Slę coraz szybciej, konieczność pod­
wyżki p łac staw ała  się co raz  bardziej
m trzącą. _

W reszcie pod naporem  w zburzo­
nych m as R ząd  przyznaje p racow ni­
kom od 1 stycznia s ta łą  10 proc. „po­
praw ę ale lichw a p ask a rsk a  sp ra ­
n a ,  że p łace  są dzisiaj, mimo rze ­
czonej podw yżki, o przeszło 25 proc. 
nizsze od kosztów  utrzym ania, obli­
czonych przez Gł. Urz. S tat.

W tej sytuacji pada ze strony  R zą­
du zapow iedź podwyżki uposażenia: 
dla kolejarzy od 1 w rześnia, dla resz- 
y pracow ników  państw ow ych od 1 

Października b. r.
W ysokość tej podw yżki nie była 

Przez R ząd zapow iadana! P rzypu­
szczać w szakże należy, że tym  ra ­
zem myśli R ząd o podw yżce takiej, 

y m iędzy obecnem  uposażeniem  a 
w yw ołanem i przez drożyznę ko sz ta­
mi koniecznej egzystencji, znikła 
Wreszcie ta, co dotąd, rażąca różni­
ca. Zapew ne bow iem  sam  R ząd to  
czuje, iż najwyższy już czas usunąć tę 
najzupełniej anorm alna i dla P aństw a 
samego fatalną sytuację, by rów no­
w agę budżetu  osiągnąć kosztem  gło-

^ h . i ° k7 e ify P“ U‘Ct ‘yS i," " ei " * -
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NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

BOSTON, 4 sierpnia (PAT). Gu­
bernator stanu M assachussets posta­
nowił nie ułaskawiać Sacco i Vanzet- 
tie'go.

*

SACCO I VANZETTI NIE ZOSTALI UŁASKAWIENI
jednostek. O spraw ie Sacco i Van- 
zettiego w y tw orzy ła  się przez te  sie­
dem  la t ich uw ięzienia cała lite ra tu ra . 
Zagranicą w ychodzi czasopismo spec­
jalnie pośw ięcone wyśw ietleniu tej 
spraw y i p rzeprow adzeniu  uw olnie­
nia skazanych.

I oto okazuje się, że w szystkie te  
w ysiłki św iata  dem okratycznego i 
cyw ilizowanego nie odniosły skutku. 
Czyżby dufna w swe miljony A m ery­
k a  była zdania, że może „gw izdać" 
na opinję resz ty  św iata?

O statn ia  decyzja w tej w strząsają­
cej spraw ie spoczyw a w rękach  p re ­
zydenta Coolidge'a. W ierzyć należy, 
że nie zechce on splamić swego su­
m ienia k rw ią  niewinnych ofiar, i że 
w yrw ie nieszczęśliw ych skazańców  
z łap opraw ców  kapitalistycznych.

Decyzja gubernato ra  F u lle ra , w y­
dana w siedem  la t po ogłoszeniu w y­
roku  śm ierci na  Sacco i V anzettiego— 
po w ielokro tnych  „rew izjach" p ro ce­
su i p rzesuw aniu  term inów  egzeku­
cji —  jest wyzwaniem, rzuconem  de­
m okracji całego św iata.

Na całym  św iecie w przeciągu sze­
regu la t odbyw ały się tysiące de­
m onstracji za uw olnieniem  Sacco i 
V anzettiego. P ro testo w ały  i apelow a­
ły do hum anitaryzm u gub. F u lle ra  
Ligi O brony P raw  C złow ieka i Oby- 
te la , w ysłano dętki, tysiące depesz. 
Pochodziły  one zarów no od organiza­
cji robotniczych, jak i od w ybitnych

POSIEDZENIE MIĘDZYNARODOWEGO SOCJALI­
STYCZNEGO BIURA KOBIECEGO W PARYŻU.
Pod przewodnictwem tow. Juchacz 

(Niemcy) przy udziale tow. F. Adlera 
sekretarza międzynarodówki socjalnej 
zebrało się Biuro Kobiece.

Uchwalono w myśl uchwał kongresu 
w Marsylji zwołać międzynarodową 
konferencję Kobiet w grudniu 1927 r. 
do Kolonji. Konferencja ta przygotuje

międzynarodowego 
w Londynie w r.

porządek obrad dla 
kongresu kobiecego 
1928.

W posiedzeniu Biura uczestniczyły 
tow. tow.: Popp (Wiedeń) Lawrence 
(Anglja), sen. Kłuszyńska (Poiska),' to ­
warzysz Pelletieur (Holandja).

RZĄD A POŻYCZKA

ZATWIERDZENIE WYROKU ŚMIERCI AKTEM ZEMSTY
Boston, 4 sierpnia, (A. W.). Komi­

te t Pom ocy i O brony dw óch skaza­
nych anarchistów  w łoskich Sacca i 
V anzettiego w ydał odezw ę w k tórej 
nazyw a w yrok, skazujący obu o sk ar­

żonych na śm ierć, aktem  partyjnej 
zem sty. K om itet ten  oskarża sąd o 
p rzeinaczenie i zamilczenie pew nych 
fak tycznych  okoliczności, m ających 
dla spraw y znaczenie istotne.

DEMONSTRACYJNY STREJK GENERALNY W ARGENTYNIE
cy, iż organizują strajk generalny. 
Policja czyni przygotowania, mające 
na celu ochronę poselstwa amerykań­
skiego i firm amerykańskich.

BUENOS AIRES. 4 sierpnia. (PAT).
Z powodu niepomyślnej decyzji w  
sprawie Sacco i Vanzetti’ego grozi 
Argentynie strajk generalny. Związki 
zawodowe zapowiedziały dziś w  no-

ZAMKNIĘCIE MORSKIEJ KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ

FRAZESY WSPÓLNEGO OŚWIADCZENIA NIE UKRYJĄ FIASKA
GENEWA, 4 sierpnia. (A. W.). Dziś 

o godz. 3-ciej popoł. odbyło się ostat­
nie posiedzenie morskiej konferencji 
rozbrojeniowej. D elegaci państw u- 
czestniczących w konferencji stw ier­
dzili kolejno, iż porozumienie w spra­
w ie rozbrojenia na morzu nie mogło 
dojsc do skutku z powodu rozbieżno­
ści pojęć. Następnie przewodniczący  
konferencji delegat amerykański Gib­
son odczytał wspólne oświadczenie 
wszystkich delegacji. Oświadczenie 
to wskazuje, że konferencja nie była 
bezowocna, albowiem w szeregu w aż­
nych spraw zdołano osiągnąć poro­
zumienie. W  trakcie omawiania spra­
w y ograniczenia budowy krążowni­
ków, oraz ograniczenia kalibru armat 
okrętowych, przeciw ieństw a w  zapa­
trywaniach okazały się tak wielkie,

W odpowiedzi na artykuł tow. posła 
Diamanda, domagającego się ujawnienia 
warunków pożyczki zagranicznej, Min. 
Skarbu nadesłało komunikat, w którym 
pisze:

1) wszystkie zasadnicze warunki 
uzyskanego kredytu w wysokości 15 
miljonów dolarów zostały wymienio­
ne w rozporządzeniu Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 11 lipca 1927 
r. (Dz. U. R. P. Nr. 62, z dn. 12.7 r. 
1927 poz. 545), umowa o ten kredyt 

poza tymi zasadniczymi warunkami, 
zawiera wyłącznie tylko techniczne 
szczegóły, umowa ta nie zawiera ża­
dnych klauzul, ograniczających swo­
body ruchów rządu w zakresie poli­
tyki kredytowej; 2) szczegóły pertra­
ktacji o wielką pożyczkę długoter­

minową nie mogą być ogłoszone, al­
bowiem finalizacja tej pożyczki, jak 
już rząd wielokrotnie o tem komuni­
kował została odroczona ze względu 
na stan rynku amerykańskiego*. 
Tow. Diamand miał oczywiście na 

myśli wielką pożyczkę, gdyż co do 15- 
miljonowej krótkoterminowej pożyczki 
pieniężnej nie zachodzą wątpliwości. 
Otóż Rząd wielokrotnie stwierdzał, że 
on zagwarantował sobie prawo wypu­
szczenia na rynek owej wielkiej poży­
czki. A jeśli tak jest, to Rząd musi być 
w posiadaniu przynajmniej najważniej­
szych punktów umowy pożyczkowej, 
zwłaszcza gdy przypomnimy sobie, że 
wraz z uzyskaniem kredytu 15-miljono- 
■w ego, Rząd oświadczył, że warunki 
wielkiej pożyczki zostały już ustalone.

ż e  zaszła konieczność odroczenia kon 
ferencji. Koniecznem jest by pojedyń- 
cze rządy rozpatrzyły szczegółow o  
jeszcze raz całą sprawę, by na no­
wych podstawach móc dojść do po­
rozumienia. W szystkie trzy delegacje 
zgodne są w tem, by rządom swoim  
zaproponować przyśpieszenie terminu 
konferencji państw, podpisanych na 
umowie waszyngtońskiej, wyznaczo­
nego na sierpień 1931 r, W  końcu o- 
świadczcnie daje wyraz nadziei, że po 
zbadaniu całego problemu i prac o- 
becnej konferencji, przedstawione bę­
dą nowe propozycje, któreby mogły 
doprowadzić do wznowienia rokowań 
w sprawie ograniczenia zbrojeń mor­
skich.

Po odczytaniu oświadczenia konfe­
rencję zamknięto

AMERYKAŃSKA OFERTA NA BUDOWĘ DOMÓW
GWARANCJA FIRMY NA 10 MILJ. DOLARÓW

W wyniku onegdajszej narady nau 
ofertą firmy Chapmana w sprawie bu­
dowy domów w Warszawie, o czem 
donosiliśmy przed kilku dniami, przy­
jeżdża w dniach najbliższych do W ar­
szawy gen. dyr. tego przedsiębiorstwa 
p. Howard.

Jak  się dowiadujemy, p. prezydent 
Słomiński stawia warunek, aby w razie 
podpisania umowy, firma złożyła na­
tychmiast w Banku Polskim  10 miljo­
nów dolarów, jako gwarancję przepro­
wadzanych robót, na do firma godzi 
się.

UCHLAŁY ZJAZDU ZW. ZAW. MASZYNISTÓW
(Telegram własny).

OŚWIADCZENIE COOLIDGE'A — SENSACJĄ DNIA
PORUSZENIE OPINJI PUBLICZNEJ

NOWY JORK, 4 sierpnia. (A. W.), O- 
swiadczenie prezydenta Coolidge'a, iż 
me zamierza on kandydować przy naj­
bliższych wyborach, wywołało istną bu­
rzę protestów. W swej letniej rezydencji 
otrzymuje prezydent Coolidge tysiące li­
stów i telegramów, wzywających go do 
postawienia kandydatury. Nacisk opinji 
publicznej przymusi Coolidge'a do uzu­
pełnienia w najbliższym czasie swego 
tajemniczego i lakonicznego oświadcze­
nia. „Washington Post" charakteryzuje

decyzję prezydenta Coolidge'a jako nie­
spodziewaną i niejasną. „Associated 
Press" zaprzecza stanowczo pogłoskom, 
jakoby decyzja prezydenta Coolidge'a 
pozostawała w jakimkolwiek związku z 
fiaskiem morskiej konferencji rozbroje­
niowej w Genewie. „Associated Press 
stwierdza jednocześnie, że nieustępliwe 
stanowisko Coolidge'a w sprawie zbro­
jeń zjednało mu popularność i zaufanie 
szerokich mas.

w
nie rozw iąże .. 
zw rócić uwagę

T u chcem y tylko 
_ .  na pew ien  m om ent. 

U tem , jak w szczegółow em  o p ra­
cow aniu M. K. w ypadła zapow ie­
dziana podw yżka dla kolejarzy, już 
pisaliśmy, stw ierdzając, że pom ysły 
te  absolutnie nie mogą wejść w ży­
cie. G dy Z. Z. K. zdum iony tem i po­
m ysłam i zw rócił w  M. K. uw agę na 
to, że to, co proponuje M inisterjum , 
jest zupełnem przekreśleniem tego, 
co R ząd  oficjalnie zapow iedział, od­
pow iedziano, że zachodzi tu  „niepo- 
iozum ienie", bo to  w łaściw ie nie jest 
podw yżka, lecz tylko... „regulacja")!) 
obecnych uposażeń i stanow isk  służ­
bow ych i że coś podobnego mniej 
w ięcej zastosow anem  zostan ie i do 
innych grup pracowników państwo­
w ych^!)

J a k ą  w agę do tych „w yjaśnień" n a ­
leży przyw iązyw ać i czy idą one po 
myśli zam iarów  gabinetu  —  trudno 
osądzić. Co więcej! T rudno w prost 
uw ierzyć, by R ząd  isto tn ie zechciał 
puszczać się na podobnie ryzykowne

eksperym enty w chwili, gdy setk i 
tysięcy  ludzi c z e k a  nie na żadną b iu ­
ro k ra ty czn ą  „regulację ,^ale na 
wyrównanie płac do poziomu cen!

P ó łto ra  roku  przeszło ponosili p ra ­
cow nicy państw ow i ciężkie ofiary na 
rzecz Państwa, gdy k lasa  kap ita li­
styczna w tym  okresie jeno zyski zbi­
jała! K to chciał by w ięc rzesze p ra ­
cow nicze do tych ofiar całk iem  
zresz tą  jednostronnych i dla tego 
niesłusznych już i krzywdzących! —  
zm uszać i nadal, ten  igrałby już z o- 
gniem!...

W obec pracow ników  swych ma 
państw o ciężki obow iązek, s treszcza­
jący się w jednem  zdaniu: dać im ludz­
kie warunki egzystencji.

G dy stw orzenie tych  w arunków  
przez w alkę z drożyzną i obniżkę cen, 
było dla R ządu rzeczą w idać za t ru ­
dną, ted y  stw orzyć je m usi w  inny
sposób: przez dostosowanie płac do
poziom u drożyzny.

U ciec przed tą  nieubłaganą konie­
cznością już nie sposób! Kcz.

! Wilno, 4.VIII.
Wczoraj rozpoczął obrady 8 walny zjazd 

delegatów Z. Z. M., przy udziale 160 
delegatów z całej Polski, obrady za­
gaił prezes Związku, tow. Majlich.

Przemówienie powitalne sekretarza 
gen. Z. Z. K., tow. Grylowskiego, który 
podkreślił ścisłą współpracę obu Związ­
ków w ciągu ostatnich wypadków przy­
jęte zostało enutzjastycznemi oklaskami. 
Po załatwieniu szeregu spraw fom alno- 
organizacyjnych na wniosek prezydjum 
Związku zjazd rozpatrzył treść projektów 
M. K., dotyczących uposażenia koleja­
rzy i powziął w tym względzie nastę­
pującą rezolucję:

8 Walny Zjazd Delegatów Związku 
Zawodowego Maszynistów w Polsce 
zapoznawszy się z opracowanemi przez 
M. K. projektami nowego uposażenia 
kolejarzy, stwierdza iż treść tych pro­
jektów. jest wyraźnem zaprzeczeniem 
obietnicy szefa Rządu, który przyrzekł 
kolejarzom podwyżkę płac od dnia 
pierwszego września 1927 roku. Zamiast
zapowiedzianej podwyżki projekty 
przez dziwne i niczem nieuzasadnione 
kombinacje czynią w dotychczasowym 
sianie rzeczy zamęt i zamieszanie przy- 
znając wystarczające podwyżki za­
ledwie kilku wyższym kategorjom pra­
cowników, reszcie zaś przyznają żale- 
dwie drobne dodatki, a niektórym p ra ­
cownikom odbierają nawet część ich 
uposażenia. Projekty krzywdzą ponadto

pracowników, utrzymujących liczną ro ­
dzinę, odbierając im dodatki rodzinne, 
dotąd im przysługujące. Wreszcie przez 
niesprawiedliwe zaszeregowanie po­
szczególnych stanowisk, zdążają do ob­
niżenia pewnych kategoryj pracowni­
ków w hierarchji stanowisk służbo­
wych, w szczególności projekty zamie-, 
rzają obniżyć maszynistów i ich pomoc­
ników w dotyebezasowem ich zaszere­
gowaniu. Zjazd uważając te zamiary mi­
nisterjum komunikacji za zaprzecze­
nie uroczystej obietnicy szefa Rządu i 
za próbę ponownego ciężkiego po­
krzywdzenia pracowników, poczuwa 
się do obowiązku przestrzec ozynniki, 
miarodajne przed wprowadzeniem w 
życie tych niewczesnych pomysłów, 
które stanowią dla pracowników kole­
jowych ciężką prowokację. Wobec 
treści tych projektów i ujawnionych 
zamiarów M. K. Zjazd odrzuca te pro­
jekty jako niemożliwe do przyjęcia i 
domaga się natychmiastowego pod­
wyższenia poborów, według skali dotąd 
obowiązującej, do wysokości wskazanej 
ze wzrostem kosztów utrzymania. Rów 
nocześnie oświadcza, iż w obronie słu­
sznych, a tylekroć poniewieranych 
praw pracowniczych, kolejarze, dopro­
wadzeni do ostateczności, będą zmu­
szeni chwycić się wszystkich dostęp­
nych im środków, nie wyłączając za­
przestania pracy.

SPRAWA MILICJI WIEDEŃSKIEJ
KONFERENCJA KS. SEIPLA Z TOW. SEITZEM

W iedeń, 4 sierpnia. (A. W.) W  dniu 
dzisiejszym  odbyła się dłuższa konfe­
rencja  m iędzy k anclerzem  Seiplem , a 
burm istrzem  Seitzem . W  kołach po­
litycznych sądzą, iż konferencja do­
tyczyła kw estji milicji m iejskiej, oraz

spraw y stosunków  handlow ych A u- 
strji z Rosją, w szczególności zaś a- 
kcji, podjętej p rzez gminę w iedeńską, 
celem  ożyw ienia ek sp o rtu  austrjac-1 
kiego do Rosji,

ZAKOŃCZENIE NADZWYCZAJNEJ SESJI 
PARLAMENTU RUMUŃSKIEGO

BUKARESZT, 4 sierpnia. (A. W.). 
Nadzwyczajna sesja parlamentu rumuń­
skiego została zamknięta. Obie izby

zbiorą się ponownie w dn. 14 paździer­
nika.
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Z B L I Z K A  1 Z D A L E K A
Kino i Radjo,

W doskonałym artykule Wilk, 
ewracaił uwagą przed kilku dniami 
na stan rozpaczliwy Kinematografu 
w dzielnicach robotniczych Warsza­
wy. Zamiast teigo, by właśnie w tych 
dzielnicach dawać maximum tego, 
co sztuka kimematog-nafiezna dawać 
maże i daje już dtzisiaj, kiniarze, o- 
statni w czasie baronowie Lewiata- 
na najlepsze swe filmy oddają do u- 
żytku śródmieścia a dzieciom prole­
tariatu dają, co ma'ją najgorszego, 
najbardziej pustego i głupiego, a 
takbie najbardziej demoraliziuijącego.

Wilk wzywa Radę Miejską, aby 
zaradziła złemu. Jakże to ma uczy­
nić? Rada Miejska zamieniła już ja- 
den Teatr, eksperymentalny teatr, 
im. Bogusławskiego, na Kinemato­
graf. W Radzie Miejskiej zasiadają, 
jak wiadomo, kiniaflze. Gdyby chcie­
li, oddawna by złu zaradzili.

Klasa robotnicza sama sobie tylko 
pomóc może. Klasa robotnicza jest 
zorganizowana, politycznie, zawodo­
wo. Ma do dyspozycji swojej Towa­
rzystwo Uniwersytetu Robotnicze­
go. Dlaozegóżby TUR nie miał za­
łożyć własnego filmu. Z takiem po­
wodzeniem przecie demonstrował 
film cudów wiedeńskildh czasu walki 
wyborczej do Rad Miejskich.

Nie wątpię, że kiino takie miałoby 
wielkie powodzenie. Założyłoby fi- 
Ijc w dzietloicaeh robotniczych. Spro­
wadziłoby filmy z zagranićy. W Li­
dze Narodów spoczywa wniosek, a- 
by kinematografy o charakterze 
społecznym korzystały ze specjal­
nych uprawnień w zakresie ceł. 
Warto zastanowić się nad tą sprawą 
i stworzyć u naszych „Turowców" 
nowych specjalistów od kinemato­
grafu.

Klaisa robotnicza nie tylko z kine- 
t  matografiłaznej now inna korzystać 

sztuki aie i z Radia. Potęga to już 
dzisiaj kulturalna. Kulturalna i mię­
dzynarodowa, Dziś kiedy tkacz — 
chałupnik osiadły w promieniu dłu­
gich kilometrów pod Łodzią, sztygar 
w Zagłębiu węglowem, garbarz ra­
domska, włościanin na samotnej o- 
siadły kóionji, robotnik-pracujący 
w lesic — more korzystać z dobro­
dziejstwa muzyki, najlepszej, naj- 
pięknicjsizei i najsubtelniejsze! towa- 
rzyisnki znękanego, stroskanego czło­
wieka. Ubiegłej zimy słyszałem na 
polskiej wsi w dżień Bożego Naro­
dzenia śród pól zasłanych śniegiem, 
w zadymkę, uniemożliwiającą jaki­
kolwiek tylko spacer po zamarzł ej 
ziemi — przecudny koncert, grany 
w Paryżu. Soliści skrzypkowie i wio­
lonczeliści z orkiestry Colonne'a w 
ciągu godziny grali nam najcudniej­
sze serenady, śpiewano nam Wagne­
ra. Bethowena, Mozarta, Szooena i 
Debussy. Słuchaliśmy z zamknięte- 
mi oczami, przeniesieni w zaświaty. 
N;ewidzialna siła unosiła w górę, ni-

WZROST CENY ZBÓŻ.
W edług  posiadanych  p rzez  nas d a ­

nych, w  przem yśle spożyw czym  daje 
się odczuć pow ażny  kryzys, a w zw iąz­
ku z tym  spadek  liczby zatrudn ionych  
robo tn ików  w  tym  przem yśle. P rzyczy ­
ną k ryzysu  jest system atyczne ogałaca- 
nie ry n k u  krajow ego ze zboża, co p o ­
ciąga za sobą w zrost cen i spadek  spo ­
życia. G dy w 1924 r. w yw ieziono zbo­
ża i m ąki za 39,987,000, tó  w  1925 roku  
w yw ieziono za 107.111,000, w 1926 r. 
za 169,284.000 zł. W zrost cen pszenicy  
p rzed staw ia  się nas tępu jącą : w  1924 r  
w  czerw cu za 100 kg pszenicy  p łaco ­
no 20,9 zł. w  1925 r. w  czerw cu p ła c o ­
no 40,1 zł. w 1926 r. w czerw cu p łaco ­
no 50,5 zł. zaś w  1927 r. cena pszenicy 
w chwili obecnej w ynosi 58,25 zł. za 100
kg-

W zrost cen ży ta  p rzedslaw ia  się n a ­
stępująco: w 1924 r za 100 kg. p łacono 
w  czerw cu 11,1 zł , w 1925 r. w czerw ­
cu p łacono  31,5 zł. w 1926 r. 31,3 zł. 
zaś w  1927 r. cena ży ta w  chwili obec­
nej w ynosi 42,47 zł. za 100 kg.

GŁODÓWKA
W  WIĘZIENIU KIELECKIEM

(Kor. wł.)

W  niedzielę, dn. 31 z. m. ukarano w ię­
źniów politycznych w  liczbie 15 osób. 
Z tego powodu więźniowie polityczni 
zaczęli głodować. W idząc, że prokurator 
nie przychodzi, zaczęli w e w torek o g. 
19-ej w iecz. hałasować, żądając przyby­
cia prokuratorią lepszego jedzenia, lep ­
szego traktowania i um ieszczenia w  jed­
nym korytarzu. W chwili kiedy to p i­
szemy, t. zn. w 14 godzin po rozpoczę­
ciu obstrukcji, prokurator jeszcze nie 
przyszedł, a hałasy trwają.

„SĄ JESZCZE SĘDZIOWIE W WARSZAWIE-

REZULTAT SPISU ZBOŻ
UKRYW ANIE ZA PA SÓ W  PRZEZ OB- 

SZARNIKÓW.

Z końcem  m aja r. b. Min. S praw  W e­
w nętrznych rozesła ło  do w szystk ich  
w ojew odów  okólnik  w spraw ie p rz e ­
prow adzen ia  re jestrac ji pozostałych  w 
kraju  zapasów  zboża. R ejestracja  m ia­
ła być ukończona najdale j do 15 lipca 
b. r. Sądzić należy, że M in. S praw  W e­
w nętrznych  opublikuje obecnie w yni­
ki te j re jestrac ji, a  to  tem bardziej, iż o- 
biegają pogłoski iż znaczna część w ła ­
ścicieli ziem skich i lokalnych  B anków  
Rolnych nie podała  fak tycznych  cyfr 
posiadanego zapasu  zboża.

PRZYJAZD ESPERANTYSTÓW 
DO W ARSZAW Y

W czoraj o godzinie 9 w ieczorem  p rz y ­
było z G dańska do W arszaw y 300 u- 
czestn ików  XIX kongresu  esp eran ty - 
stów . Dziś o godz. 10 rano  odbędzie się 
uroczyste złożenie w ieńca na grobie 
tw órcy  E sp eran ta  dr. L udw ika Zam en­
hofa.

Po zam knięciu K ongresu odbędzie się  
w ycieczka u czestn ików  po m iastach pol­
skich, przyczem  uczestn icy  korzystają z 66 
proc. zniżki kolejow ej na podstaw ie karty  
kongresow ej.

Protektorat nad K ongresem  w W arsza­
w ie  objęli: Min. Spraw Zagr. p. August 
Zaleski, Min. Spraw W ew n. p. gen Sław oj- 
Składkow ski, Min. W. R. i O. P. dr. Gu­
staw  Dobrucki, prezes Rady M iejskiej tow. 
pos. Jaw orow ski, prezydent m. st. W ar­
szaw y p. in*. Słom iński, kora. Rządu na m. 
st. W arszaw ę p. Jaroszew icz.

by na skrzydłach duchy nasize. Od­
chodził od nas zły humor. Przeba­
czaliśmy wrogom. Obejmowaliśmy 
miłością wszystkich ludzi na świę­
cie... Rado, co prawda, jest jeszcze 
dzisiaj bardzo niedoskonałe. Psuje 
się wciąż.. Fale powietrzne kłócą się 
ze sobą. Nagle do przecudnej har­
monii alkordiu wiolonczelowego wrzy­
na się złośliwym a diabelskim zgrzy­
tem głos płynący z Moskwy czy Bel­
grade! Tych niedoskonałości będzie 
napewno coraz mniej.

Radio- powinno zbliżyć się do kla­
sy robotniczej. Każdy sekret ar jat 
Związiku Zawodowego, każda Koo­
peratywa, każde biuro TIJR-a po­
winny posiadać aparaty Radjo. Co 
za tłumy ludizi przychodzić będzie 
słuahać koncertu czy odczytu radjo- 
wego! Niedawno ustawiono na Pla­
cu Sa’skim olbrzymie megafony rad- 
jowe i schodzi się Łam, co wieczór, 
tysiące ludzi. Pewnego wieczoru, nie

wiedząc ągoła o ino wadi wielko­
miejskiej — przep-chać się ledwie 
zdołałem poprzez tłum zasłuchanych 
w śpiew tenora warszawskiego. I 
nrrmowoli przypomniałem sobie, jak 
czcsu wojny syreny, ustawione na 
wieaach budziły lud Paryża, ostrze- 
gatjąc przed niebezpieczeństwem 
zbliżających się ku stolicy aeropla­
nów niemieckich. DziJś zamiast tych 
budzących grozę syren rozbrzmie­
wa uszlachetniająca i odrywająca od 
szyniku Muzyka!

Teraz kanikuła! Ludziom nie chce 
się pomysłów realizować. Nieobce 
się, być może, czytać artykułów, 
które my z Wilkiem na temat kina 
i radia piszemy.

Dobrzy ludzie pomogą, aby pomy­
sły te nie pozostały ty lk o -----------
papierowemi aby wcielilly się w ży­
cic dla dobra1 polskiej Klasy robot­
niczej!

Henryk Bezmaski.

R zecz się działa  w m ałej zapad łej 
dziurze prow incjonalnej —  w G órze 
K alw arji.

W  G órze K alw arji odbyły  się w ybory  
do rad y  miejskiej.

Do w alki w yborczej p rzy stąp iła  g ru ­
pa m iejscow ych obyw ateli, k tó ra  o d e r­
w ała się od endeckiego pnia i k tó ra  
p ragnę ła  prow adzić gospodarkę m iejską 
w sposób rac jonalny  i postępow y. P rz e ­
ciw ko grupie tej sk ierow ało  się ostrze 
akcji endeckiej. A kcja grupy te j z łożo­
nej z ludzi pow ażnych, znanych i p o ­
w ażanych na m iejscowym  te ren ie , m o­
gła zadaćdo tk liw e ciosy endecji.

P ostanow iono grupę tę uśm iercić i 
skom prom itow ać.

Na czele grupy tej s ta ł p. L atoszek  — 
człow iek znany w  G órze K alw arji, po ­
w ażny  i pow ażany. Zaznaczyć należy 
że obyw ate l ów, d ługoletn i cz łonek m a­
g istra tu  —-  ław nik  G óry K alw arji był 
posądzony na p o czą tk u  roku  zeszłego 
o jak ieś p rzestęps tw o  i w zw iązku z 
tern zaw ieszony w czynnościach człon­
ka m ag istra tu . Je d n a k ż e  sp raw a się 
w yjaśniła, postępow anie  um orzono i 
zgodnie z decyzją W ydzia łu  P o w ia to ­
wego w G rójcu  w dn. 19 lu tego 1926 r. 
p rzyw rócony  zo s ta ł p. L atoszek  n a  d a ­
w ne stanow isko  ław nika, k tó re  do o- 
sta tn ich  czasów  p iastow ał. O tóż w dn. 
9 czerw ca 1927 r. p rzew odniczący  k o ­
m ite tu  w yborczego w G órze K alw arji 
p. M ioduski zaw iadom ił L atoszka , że 
p rzeciw ko um ieszczeniu  jego na liście 
wyborcówr zos ta ła  zgłoszona rek la m ac­
ja. nakazu jąc  L atoszkow i odw ołanie się 
do G łów nego K om ite tu  W yborczego 
od te j rek lam acji. W  tym  m iejscu za ­
czyna się ta  fa ta lna  kom edja, w k tó re j 
ro le  głów ne odgryw ają osoby postaw io­
ne na św ieczni m iejscow ego spo łe­
czeństw a.

P. M ioduski jest m iejscow ym  adw o­
katem . Tem u obrońcy  p raw a w inny  
być znajom e p rzep isy  p raw a. A te n ie ­
s te ty  ten  g łęboki znaw ca p raw a  uw aża 
za d o s ta teczn ą  czyjąś gołosłow ną r e ­
klam ację do pozbaw ien ia  obyw atela 
p raw a w yborczego.

Dla pozbaw ienia obyw ate la  p raw  w y­
borczych, m uszą istn ieć podstaw y, 
znajdujące bezpośredn ie uzasadnien ie 
w  ustaw ie. P. M ioduski uchylił się od 
w ydania decyzji, uznał że rek lam acja  
osoby trzecie j obyw ate la  p raw  w ybór, 
czych pozbaw ia  i n ak aza ł L atoszkow i 
rek lam ow ać rek lam ację . L atoszek  o d ­
w ołał sic do G łów nego K om ite tu  W y-

.<f*

borczego. A le te n  n ie ty lk o  że nie 
tk n ą ł p. M ioduskiem u, że re k i* 054 
L atoszka  w inna p o p rzed zać  decyzja ,j 
m ite tu  w yborczego, —  ale napf* | 
b łąd  ten  w innej d rodze: o tóż Povrt',  
decyzję o d d ala jącą  rek lam ac ję  Lat®* 
ka  i pozbaw ił go b ie rnego  p raw a 
borczego. Tern sam em  pan  Przew ow  
czący G ł. K om ite tu  —  w iceprezes 5 
du O kręgow ego w W arszaw ie  (!!!!)." 
R ew ski uznał, że rek la m ac ja  o»° 
trzec ie j pozbaw ia obyw ate la  p raw  *1 
borczych —  bez p o trze b y  wydaW**11 
jak ichko lw iek  decyzji p rzez  wł»“ _ 
w yborczą I instancji —  K om ite t 
borczy.

Sęk  sp raw y  tkw i w m otyw ach, h * 
rym i p. W iceprezes o p a trzy ł swoją " 
cyzję. O tóż p. W icep rezes uznał 
w łaściw e pozostaw ić L atoszkow i czv

,w

ne p raw o  w yborcze, pozbaw ia ją!
biernego, a to z tych  w zględów , że 
toszek  nic u sp raw ied liw ił, się rzeko1* 
z postaw ionego m u w ow ej p rze c i^  . 
n iem u sk ierow anej rek lam ac ji do * 
rn ite tu  w yborczego  za rzu tu  niehofl°f . 
w ego postępow ania , a p rze to  uzfl* _ 
być w inien za cz łow ieka niebonom ^* 
go, a jako ta k i nie m oże być wysuw** 
r a  stanow isko  czołow e w  społecz* 
stw ie, n ie  w olno mu cieszyć się 
spo łeczeństw a zaufaniem , z tego pTtl,
dew szystk iem  w zględu, że w ybory oi'

rr  v  a m i  »» ^

byw ają się pod  hasłem  uzdrowi<*L 
stosunków  m iejskich, w reszcie , ż« 
n iehonorow ości, k tó re  s tw ierdza v  
sam, p ozostaw ia jąc  bez  odpow iedzi P** 
staw iony  m u za rzu t sp raw o w an ia  ; 
iz ąd u  nad  m ajątk iem  syna swego, j  

ry  to  m ają tek  zo s ta ł n ie lega ln ie o*1** 
n ię ty . N ie ty lko  p raw nik , ale doń5 
k arsk i koń  by  się uśm iał! O d kiedy _ 
nie w y tłom aczen ie  się z za rzu tów  ®* 
honorow ego p o stęp o w an ia  p o z b t ^  
b iernego  p raw a  w yborczego?

P rzew odn iczący  G łów nego K om i^^  
W yborczego  w inien znać ustaw ę, ktw  
stosow ania obow iązak  m u nadano . "  ■ 
w olno w  imię godności p raw a  i godfl®* 
swego u rzędu  o k ry w ać śm iesznością 
nie siebie —  m niejsza o to —  ale  P'l 
w agę w ysokiego swego urzędu , dept* 
i po n iew ierać  ogólnoludzkiem , na'*'* 
la ikom  właściweira poczuciem  p ra* ^  
rządności. W łaśc iw e o rg an a  w inny  ̂  
rzeć  w tę  sp raw ę i w  imię pogwałć®** 
go p raw a  i ob rażonej pow agi urzędu 
p rzyw rócić w sposób w łaściw y poW*^ 
i m oc obow iązującym  przep isom  p*3*  
ty m .

K. D ob row olsk i
p o se ł n a  Sejn*'

SKŁADAJCIE OFIARY NA FUNDUSZ IM. 
! FELIKSA PERLĄ!

NOWE KSIĄŻKI.
Julja D ickstein - W ieleżyńska: K onop­
n icka. N ak ład  K. W ojnara. — Zygmunt 
Szw eykow ski: „L alka" B olesław a P ru ­
sa. G eb e th n er i W olff. — Prof. Józef U- 
jejskł: „O sta tn i W a jd e lo ta” (o St. Że­
rom skim ). —  Antoni Lange: Pochodnie 
w m roku. (Żerom ski, —  R eym ont — 

K onopnicka).

S tud ja lite rack ie ... N iepodobna sobie 
w yobrazić bez nich znajom ości l i te ra tu ­
ry. T en  sposób p rze k sz ta łc an ia  k ry ty k i 
literack ie j w  szybką i k ró tk ą  inform ację 
dz ienn ikarską, k tó ry  stosujem y coraz 
szerzej i częściej w naszej, z lekka zgo- 
rączkow ane j i śp ieszącej epoce, udającej 
w ielką gorączkę i b łyskaw iczny  pęd, — 
służąc celow i zapoznaw ania się czy te ln i­
ka z książką , n ie  w ysta rcza  do zapozna­
n ia się —  z lite ra tu rą . T u  są już p o trz e ­
bne —  studja.

Nie należy  trak to w a ć  studjum  lite ra c ­
kiego, jako ko m en ta rza  objaśniającego 
do dzieła , w zględnie do całej tw órczo ­
ści au to ra . W yk ładan ie  czyteln ikow i te ­
go, co sam dobrze  rozum ie lub pow inien 
rozum ieć, —  z drugiej zaś strony  — 
stw ierdzan ie  p rzez  czy te ln ika z uczoną 
k siążką w  ręk u , że is to tn ie  rozum ie i 
rzeczy  jasne w idzi jasno, —  do celu  ni,e 
prow adzi. Istn ie ją  n a to m iast dw ie drogi 
pog łęb ian ia  w iedzy naszej o lite ra tu rz e : 
bądź przez w niknięcie w św ia t w ew nętrz  
ny  p isarza, b ąd ź  — przez u sta len ie  jego 
sto sunku  do czasu, p rąd ó w  lite rack ich , 
m yślowych, spo łecznych  — a w ięc zo­
brazow anie jego s tanow iska w  ku ltu rze  
społeczeństw a.

J e s t  to  m ożliw e w stosunku  do p isa­
rzy, nale.żących do przeszłości, do zam ­
knię tego  już okrpsu  w  życiu  um ysłow em . 
A le dziś —  w szystko niem al jest p rz e ­
szłością. C ały  „przedw ojenny" uk ład  ku l­
tury , sy stem at myśli, rodza j reakcji u- 
czu d o w ej — jest dziś rudym entem , po­
zosta łością  innego, przem im onego czasu,

jak obyczaje, poezja, pojęciow ość pud ro ­
w anych m ark izów  i w ytw ornych  m ar­
g rab in  -— po ok resie  W ielkiej Rew olucji 
i w ojen N apoleońskich . D ow ód— w ja­
kim stopniu  zależności od przem ian spo­
łecznych znajdują się najbardzie j „p o ­
nadczasow e”, m etafizyczne, indyw idua­
lis tyczne postaw y  życiowe.

N iem a jednak  tak ie j odm ienności w 
czasie, k tó ra b y  nie m iała cech w e­
w nętrznego  p o k rew ień stw a ze spółcze- 
snością. Z ew nętrzn ie — gdy obserw uje­
my oblicze naszego czasu, znajdujem y 
dość znaczną ilość różnic, by m ieć p ra ­
wo m ów ić o jego odm ienności, o nie- 
w strzym anym  p o to k u  życia, k tó ry  p ły ­
nie nap rzód , pozostaw iając w stecz  za so­
bą przeaninionc brzegi W ew nętrzn ie  za 
zachow ujem y w sobie w szystk ie m ożli­
w ości czasu  przeszłego , jesteśm y zdolni 
zarów no do rozum ienia go, w żyw ania się 
w tw órczość p rzeszłą , jak i do ew en tu ­
alnego w yboru  rozw iązań  zagadnień, p o ­
staw ionych  nam  przez życie, w  k ie ru n ­
ku  p rzez  tę  p rzeszłość w y tkn ię tym . Ż ad­
na odm ienność zew nętrznych  w arun ­
ków  życia nie m oże spraw ić, byśm y zgo­
ła  nie byli zdolni kochać rom antycznie, 
lub problem  śm ierci trak to w a ć  z m a te r-  
jalistycznego p u n k tu  w idzenia. Tu pow ­
sta je ty lko kw estja  w yboru, odnalez ie­
nia swojej w łaściw ej drogi, swojej w ła­
snej p raw dy, k tó ra  k iedyś, p rzez  kogóś 
z zew nątrz  obserw ow ana, zostan ie z a ­
szeregow ana, jako now y  objaw  epoki 
Nie m oże jednak  być m ow y o o rgan icz­
nej, z odm ienności gatunku  w ynik łe j n ie ­
zdolności do innego życia, jak spółcze- 
sne. W szelk i futuryzm , udający  tę  o rga­
niczną odm ienność i obcość przeszłości, 
p rzen o szący  tę  odm ienność ze sfery  ze­
w nętrznej w  w ew nętrzną, jest z łu d ze­
niem .

D latego stud jow anie w lite ra tu rz e  te ­
go, co m ożnaby  n azw ać „najbliższą 
p rzeszło ścią"  uw ażam  za spraw ę n iez­
m iern ie w ażną. T radycyjn ie jeszcze 
tkw im y w rozum ieniu, że przeszłością

w lite ra tu rz e  jest epoka rom antyczna, 
k tó re j z resztą  p rzez la t k ilkadziesią t je­
szcze należycie riie zdołaliśm y p rzestu - 
djow ać, — w szystko  zaś inne należy  jesz­
cze do nieuform ow anej teraźniejszości. 
O kres po  pow stan iu  1863 roku  i już co- 
ra jm n iej do końca stu lec ia  jest zam knię­
tym  w sobie okresem , dom agającym  się 
studjow ania historycznego. P race  p. 
D ickstein  - W ieleżyńskiej i Z. Szw ey­
kow skiego uw ażam  z tego pow odu za 
n iezm iernie w ażne, dziesięciokroć w aż­
niejsze i bardziej pełne treści od ro z ra ­
b ian ia drugorzędnych m om entów  w epo­
ce rom antycznej. Dla h isto ryków  lite ra ­
tu ry  —  jest to jeszcze p op rostu  obszar 
dziew iczy, o rozległości niezm iernej.

O ba studja rep rezen tu ją  doskonale 
p rzeciw staw ny  p u n k t w idzenia badacza 
w stosunku  do przedm iotu . Podczas gdy 
p. D ickstein  - W ieleżyńska dąży w k ie ­
ru n k u  pogłęb ian ia zrozum ienia tw órczo­
ści K onopnickiej, n ie jako  w jej w ew n ętrz ­
nej istocie, p. S zw eykow ski in te resu je  
się P rusem  w jego sto sunku  z epoką, z 
zagadnieniam i środow isk  i epoki h isto ­
rycznej. O ba ustosunkow ania do p rz e d ­
m iotu  są jednakow o słuszne —  i bodaj 
że oba dałyby  się odw rócić. Z tern za­
strzeżen iem , iż by łby  to  pow ró t do b a ­
nału . T w órczość K onopnickiej, zbyt czę­
sto  redukow ano  do w yrazu  p rądów  spo­
łecznych, zaś P ru sa  — jako w yrazic ie­
la pew nego system atu  m yśli — pozy ty ­
w izm u z g łow ą w ob łokach  •— bez u- 
w zględnienia jego ścisłego zw iązania ze 
środow iskiem  i m om entem  dziejowym , 

s*
M etoda p racy  p. D ickste in  - W ieleżyń . 

sk iej jest usta lona od p ierw szej jej ro z ­
p raw y  o A dam ie A snyku. Tam  u sp ra ­
w iedliw iona całkow icie, gdy chodziło o 
poetę-filozofa, w  innych w ypadka-.h  — 
stanow i c iek aw y  bądź co bądź sposób 
ujęcia. A u to rk a , w y k sz ta łco n a  filozoficz­
nie, w  p rzeciw ieństw ie  do innych b ad a ­
czy lite ra tu ry , k tó rzy  byli z regu ły  fi­
lozofam i i nałogi swej spec ja ln rść i w no­

sili do p racy  nad m aterją  żyw ą, — usi­
łuje p rzep row adzić  w ykres m yśli dane­
go p isarza , ujm ując jego tw órczość, ja­
ko system  filozoficzny, tern osobliwy, że 
w chodzą doń p ie rw iastk i uczuciow e. 
Nie należy  czynić pow ażniejszych p rze ­
ciw ko tak iem u  ujm ow aniu zastrzeżeń : 
logika dzieła , konsekw encje w ynikające 
z przy ję tych  założeń, bądź b rak  tych 
konsekw encyj, są  to rzeczy  zoy t w ażne, 
by  je w olno było pom ijać i tonąć w im ­
presjach , „syn tezach” — d o w cn o śc ia ch , 
z k tó ry ch  nic w yn ika nic i po k tó rych  
nie wiem y n ic w ięcej, n iż w przódy. M e­
toda  p. D ickste in  - W ieleżyńsk iej p ro ­
w adzi do pew nych  w yników , coś ustala , 
coś w yjaśnia. S urow y rygor myśli, za s to ­
sow any do bujności poe tyck iego  słow a, 
daje w ięcej czyteln ikow i, niż autorotvi, 
bo uczy p ierw szego w nikać w treść  s ło ­
wa, doszukiw ać się w niem  w skazań, 
koneksji ze św iatem  pojęciow ym . U czy 
analizy  u tw orów  lite rack ich , doszuk iw a­
n ia się czegoś w ięcej, niż m iłego w ra ż e ­
nia.

W  stosunku  do au to ra , m etoda ta  b y ­
w a n iek ied y  n ied o sta teczn ą . P rzez  swój 
obiektyw izm , usiłu jący p rzy jąć au to ra  
takim , jakim  jest —  jako od rębny  sy ste­
m at m yślowy, zam yka d rogę od logiki 
do psychologji. U  poetów  filozoficznych— 
jak A snyk, jak L eopard i, k tó rem u  p. D. 
pośw ięciła bardzo  ciekaw e studjum  — 
k o n stru k cja  ich m yśli jest zagadnieniem  
n ajbardzie j isto tnem . C zy jest rów nie i- 
s to tnem  u K onopnickiej n ap rz y k ład ?  
Czy w  jej psychologji, w  ła tw ości zap a­
len ia  w yobraźn i k aż d ą  rzuconą jej m y­
ślą, każdem  now em  w rażeniem , ow ijania 
ich tęczą  w yobrażeń , ozdabian ia b oga­
ctw em  słów  —  n ie zna lazłoby  się w ła­
ściw ego k lucza do jej tw órczości?  P an i 
D ickste in  - W ieleżyńska n iczego  nie 
zapoznaje, n ie  pozostaw ia  bez zaznacze­
nia, lecz siłą  rzeczy  elim inuje to , co z 
p u n k tu  w idzenia m yśli musi się w yda­
w ać drugorzędnem u

Badźcobądź, n rac a  lite rac k a  o. D ick-

sie in  - W ieleżyńsk iej jest ciekaw etn  ** 
stosow aniem  analizy  do tw órczości 
te raok ic j i d a ła  w yniki, o k tó ry ch  nał®”  
pow iedzieć conajm niej, że są poważ®* 
jakko lw iek  do tychczas n ie  uznane na1 
życie. M am  w rażen ie , że w ko łach  H 
rack ich  pan i D .-W . n a leż y  w ciąż je**1 
cze do p isa rzy  zapoznanych .

M
P ra ca  p. Szw eykow skiego  o 

sie, za łożona z tą  rozleg łością , n iedop^ 
szczającą sk ró tów  i oszczędności w 
te rja le , jaka jest p rzy ję tą  w b ad an i* ^  
h isto ryczno  -  lite rack ich , pozostaw ia  ** 
m em u czyte ln ikow i sniucie w niosków  
m ieję tn ie  zestaw ionego  m aterja łu . ^  
czyńm y to. U jrzym y w ów czas o b l* ^  
polskiego „um iarkow ańca" , c z ło w i* ^  
w k tó rym  niem a burzy, lecz  jest a e fp  , 
w ość ska ło tocza, d rążącego  skały . 
dziem y rów nież w yjaśn ien ie jego psych*'
logji- 2

P ru s -  spo łeczn ik , bo  tak im  b y ł w  s* 
istocie —  i zam iłow anie do w iedzy  c*f 
sta j rych ło  p rze k sz ta łc a  się  w  nim 
pragn ien ie  w iedzy, by  z jej pom ocą •*. 
row ać życiem  spo łeczeństw a —  posiź* 
w silnym  sto p n iu  rozum ien ie mamę® , 
dziejow ego i konieczności historycź® ^1 
k tó ra  spraw ia , że spo łeczeństw o  je«t ** 
kiem , jakiem  jest. N ie ra n ią c  i n ie  dż*^ 
niąc, usiłuje być spo łeczeństw u  w y  
w aw cą, pedagogiem , przew odnik iem  ,t
codziennem  życiu  —  i rozb ija  się, ła®j\ 
sk rzyd ła , po p ad a  w zniechęcenie, 
s trzegając  m arazm  posun ię ty  do o s tf .  
n ich  granic, bezuży teczność swego u h ® *  j  

kow an ia  i swej rezygnacji, a  p  
w szystk iem  —  panow anie tępego  k0<* 
serw atyzm n, ku lt pow agi a r y s to k r a ty  
mu, u rodzenia, odziedziczonego maj* 
ku.

P rus w alczy  o p raw a  rozum u, roz** ' 
ku, dzielności w  p rac y  do p rz e w ó d ^  
n ie spo łeczeństw u  —  p rzeciw  tępe j i  j 
pocie, zaw alid rożstw u  a ry sto k rac i1... 
w ielkiego ziem iaństw a, p rzeciw  zg° ^  
nie n iezorganizow anego  społeczeń*1
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FAŁSZ I PRAWDA
. Odezwa podpisana wspólnie partzez 
Centralny Komitet Wyikonawczy na­
szej Pa.rtji i przez Z. P. P. S., wywo­
łała ożywioną polemiką prasową. 
■Nie wracałbym  do niej, gdyby nie 
Potrzeba ujęcia, nieco „głębiej" nie­
których zagadnień bez względu na 
Qocinika i „argumenty" — powiedz- 
my delikatnie — osobiste wieltu na­
szych łaskawych krytylków.

1.

Najiciężsize działa zahuczały z o- 
kopów „Głosu Prawdy", Odebrałem, 
^este ty , wrażenie, iż owa ciężka ar- 
ylerja jest w istocie dziwnie... lek­

ką. Przeczytałem uiwiaizinłe cykl ar­
tykułów p. W ojciecha Stpiczyńskie- 

Gdyby mi kazano je określić, 
s formuło walbym dwa zdania: a) p. 
otpiczyński zatdużo czytał broszur, a 
zeirnało książek; b) p. Stpiczyński—  
to  ̂umysł niezwykle „konserwatyw­
ny ; porównać go można do woźni­
cy pocztowego z końca XVIII stule­
cia, k tó ry  udziela „dobrych rad" 
maszyniście kolejowemu, jak prow a­
dzić nowoczesny pociąg pośpieszny.

2.

„ *?laC2e! °  stawiam znak zapytania 
nad oczytaniem naukowym p Stoi- 
crynstóego? Bo rozumuj! on 5 k  
takgtyby życie składało się z kilku 
l;o«i geometrycznych. To już nie jest
pochwały godna prostota; to jest 
rozpaczliwe, wręcz beiznaldtńejne u- 
praiszcatanie, P, Stpiczyński stworzył 
sobie własny świat zachęcająco ła­
twy, świat, w ktÓTym  istnieją „naj­
mądrzejsi" socjaliści angielscy, ma- 
jąicy rzekomo wyznofwać zasadę: 
..nządizimy albo sami, albo jesteśmy 
"w opozycji , świat, podzielony na 
„demokrację burżua'zyjną“ i „bur- 
ż-uazję reakcyjną", pierwsza — s z la ­
chetna i dzielna — walczy z drugą 
~ ~  łajducka i zbrodniczą, a tu ci pa­
skudni socjaliści polscy nie chcą o- 
deglrywać wyznaczonej sobie roli 
pomocników błędnego rycerstwa 
'j^emokratycmno - bur żu.aizyjn eg o' ‘. 
O ile mnie pamięć nie m yli, czyty­
wałem podobne banialuki w trze- 
?ie|i kłaisie gimnazjalnej w r. 1905 w  
brosizureczkarih nasizydh świętej pa­
mięci „esdeków".

Cfy. trzeba^ dodawać, ze „świat"
, P- Stpiczynskiego nie ma nic wspól­
nego ze światem rzeczywistym o 
S i  a  ' trudnym i skompliko-

v .soał2ll«ci angielscy nie
wytzmawali nigdy owej „zasady" —
r bo — albo — (gabinet Macdonal- 
da był wszak znaną praw u konsty­
tucyjnemu formą koalicji socjalistyoz- 
no - liberalnej); ani walki dwuch 

■typów „burżuaaji" dopatrzeć się w 
dzięjaoh niepodobna, bo klas spo­
łecznych t. zw, posialataijącydh i k ie­
ł k ó w  myśli społeczno - pali tycz­
nej istnieje znacznie więcej; i wre­

szcie sprawy wprowadzenia ustroju 
socjalistycznego nie należało wcale 
do tego wszystkiego przyczepiać, 
ponieważ to nic nie ma do rzeczy.

P. Stpiczyński nie zna literatury 
socjalistycznej, ale nie zna także i li­
teratury socjologicznej. Gdyby ją 
znał, nie próbowałby układu sił spo­
łecznych obliczać „proporcjonalnie 
do wielkości" (jakiej znowu wielko­
ści?) każdej z nich i zachwycać się 
w konsekwencji , ,n icpr opona; oraal- 
nym" udziałem w Rządzie obecnym 
Moraczewskiego i Jurkiewicza, a- 
wansowanego, ni stąd, ni zo,wąd na 
członka P. P. S,

3.

Gen. Żymierski przed sądem
23-TY DZIEŃ ROZPRAWY

Dlaczego zarzucam p. Stpiczyń- 
skiemu konserwatyzm umysłowy? 
Bo redaktorowi „Głosu Prawdy" 
wydaje się, że żyjemy w roku pań­
skim 1848. Przewrót majowy — to 
coś w roidlzaju „wiosny ludów". O- 
bóz „sanacji" — to ówoześni zwy­
cięscy barykad Paryża, Beikma i 
Wiednia. W tedy istotnie socjaliści 
byli „pomocnikami" rewolucyjnego 
dr obnomieszozańs twa. , .Pomocni­
ków" tych traktowano zresztą bar­
dzo rozmaficile; w Paryztu, naprzy- 
kład, sprawiono im krwawą łaźnię 
czerwcową jen. Gavaignac‘a, Aliści 
okres historyczny, w jakim znajdu­
jemy się, wygląda akurat odwrotnie. 
Ster wailki o demokrację, względnie 
obrony demokracji przeszedł wszę­
dzie i prawdopodobnie ostatecznie 
do rąk socjalistycznych. Kierunki ra ­
dykalne, lrberellne, postępowe speł­
niają właśnie owe funkcje „pomoc- 
niicze". Niech p. Stpiczyński przyj­
rzy silę Anglji, Francji, Niemcom, 
Włochom, naWet Węjgrom. Niech 
przeczyta uważnie sprawozdania z 
obrad Ligi Narodów, ze światowej 
Konferencji Gospodarczej. Na nowy 
układ stosunków wpłynęły liczne i 
bardzo riizmaite czynniki przede- 
wszystkiem rozwój powojenny sto­
sunków społeczno - gospodarczych 
i społeczno - kulturalnych. Istotę 
rz/eazy okceślić miżma nastepuąco: 
klaisai robotnicza jest jut tak silna, 
że kierować Państwem przeciw niej 
a najczęściej i. bez niej — niepodob­
na; nie jest jednak jeszcze do takie, 
go stopnia^ silną, by jjiołalat kiero­
wać losami kirajtu zupełnie sama; 
mówimy, naturalnie, i w jednym i w 
drugim wypadku o kierowaniu przez 
ozas dłuższy. Z tego to odmiennego, 
nuż nrzed wioną, położenia wypływa 
t odmienna taktyka socjalistyczna, 
niezrozumilata dlla „Głosu Prawdy". 
A p. Stpiczyński wyimaginował so­
bie, ze nic się od r. 1914 nie zmie­
niło i zaszczycał nas wskazówkami, 
Kitore i wtedy mysizlką trąciły.

Mieczysław Niedziałkowski
(Dok. nast.).

Pierwszy zeznaje św. sen. Januszew­
sk i kolega szkolny Kununanta wyda­
jąc o nim opinję dość przychylną.

CZY KUMMANT PRACOWAŁ 
W OCHRANIE?

Świadek wie, że Kummant starał się 
o mandat na dostarczanie wojskowoś­
ci masek gazowych i w tym celu chciał 
się dowiedzieć, jakim warunkom win­
ny te maski odpowiadać. Na tern tle 
dochodziło do scysji między Ul depar­
tamentem M. S. Wojsk, a Kunimantem. 
W sprawie honorowej Kununanta z por. 
Grosglikiem, który mu zarzucił współ­
pracę w Ochranie, oświadcza sen. Ja ­
nuszewski, doszło do obopólnego poro­
zumienia. Sąd honorowy Stow. Tech­
ników wyrokiem swym rehabilitował 
Kununanta. Świadek, mając duże sto­
sunki wśród sfei. przemysłowych, 
stwierdza, że opinja o gen. Żymierskim 
była tam dobra.

SAKSON UKRYWAŁ SWÓJ STAN
m a j ą t k o w y .

Św. Wolski był kolegą szkolnym Sak- 
sona i na jego prośbę °zgodził si<< 
funkcje członka Komisji rewizyjnej w 
Banku Zjedn. Koop., chociaż nie trakto­
wał poważnie tego Banku, uważając 
go za kombinację inflacyjną- Zgodził 
się, aby Sakson miał konto na jego na­
zwisko, gdyż chciał się przysłużyć Sa- 
ksonowi, który w ten sposób dążył do 
ukrycia swego istotnego stanu posiada­
nia.

NIESOLIDNOŚĆ FIRMY „TANK".
Św. pułk. Markolla, b. szef departa­

mentu M. S. Wojsk., miał dokonać u- 
mowy z firmami na chłodnice. Nie miał 
zaufania do „Tanka", gdyż firma la kil­
kakrotnie przedtem nie wywiązała się 
należycie z zamówień |np. bidony). Pod­
czas przetargu okazało się. że „Tank" 
podał ceny na chłodnice najwyższe, a 
fiima „Kubiak " najtańsze. Ale Kubiak 
nie mógł udzielić gwarancji, wobec cze­
go zamówienie św. zamierzał dać Zie­
lińskiemu, którego oferta była po o- 
fercie Kubiaka najtańsza Św. powie­
dział Zielińskiemu, że zamierza mu dać 
zamówienie, ale nie wie, czy gen. Ży­
mierski zgodzi się. Na to oświadczy mu 
Zieliński, że się dobrze zna z gen. Ży­
mierskim, więc jest pewny, że otrzyma 
zgodę tegoż,
NIEPOROZUMIENIA MIĘDZY OFI­

CERAMI.
Św. zeznaje, że między nim a gen 

Żymierskim były nieporozumienia, 
gdyż gen. Żymierski nie lubił go jako 
formalisty i starał się go usunąć z de­
partamentu. Św. twierdzi, że generał 
Żymierski spełniał swoje funkcje n ie ­
poważnie. Tłem nieporozumień z in­
nymi oficerami były sprawy osobiste. 
Mimo to podano go do raportu do sze­
fa administracji. Gdy gen. Majewski,

ponie-*>ez inicjatywy, energji, chęci. A 
az jego natura skałotocza wymaga o- 

je sb n e g o  celu, uzmysłowienia sobie 
- csz -ody, którą ma drążyć swym co-
1 lennym trudem, przeto znajduje ją w

Pasożytniczej warstwy, prze- 
Sta którci występuje, jako publicy- 
t w swoich „Kronikach", zaś jako ax- 

a, tworzy iticlkię, pełne znaczenia 
swego czasu dzieło — „Lalkę".

* *

Ujej^T' wy_l'w°rny druk bibliofilski prof. 
łWó C*’° 'est syntetycznem ujęciem 
Sa rczości Stefana Żeromskiego. Już 
lota"tytUł rozPrawy ~  „Ostatni Wajde-
2 zawiera w sobie taką syntezę,

omskiego wywodzi prof. Ujejski w
ni . eJ linji od romantyków. Łączy go z 

Pojmowanie zadań, pod których 
j 1C k°ścią literatura najczęściej się za- 

muje. Synteza?... Prof. Ujejski pokazu- 
n nam> co to jest synteza, na jak ogrom­
ny® materjale może ona być zbudowa- 

. 3. oraz jak powinna być budowaną. He 
, sYntetyczności w każdem zdaniu, 

ażdym okresie, jaka odpowiedzial­
no c za każde wypowiedziane słowo! I- 
I* trzeba uczynić zestawień, jak wiele 

leć przytomnem w pamięci, jak pewną 
ręką wyprowadzać radowody pokre­
wieństw i wiedzieć, do czego służą.

Znakomity historyk literatury daje 
onaH lekcję nam, biednym niewól- 

” ikom dwuszpaltowych artykułów, dyle- 
rantom wnioskowania, przymusowym a- 
aatorom  skrótów, jak się powinno pi- 
*ac, ,ak prowadzić linję swego rozumo- 
^arna posiłkować się słowem. Niema 
dotychczas dobrej literatury o Żerom­
skim po pierwszych studjach z przed 
ćwierćwiecza, obejmującej zaledwie czą­
stkę jego twórczości. Praca prof Uje! 
skiego jest otwarciem dróg do rozumie 
mia Żeromskiego, wskazaniem na pewne 
ioznaki zasadnicze, według których na­
dal orjentować.się należy. Istnieje dotych 
Czas' Jkko rzadki druk bibljofilski _

wzór dobrej treści wewnętrznej, połą­
czonej z wytworną a prostą szatą ze­
wnętrzną. Życzyć należy udostępnienia 
jej w dalszych wydaniach.

nie znając sprawy (bez czytania) wyra­
ził swe niezadowolenie z powodu dys- 
harmonji, panującej w departamencie, 
św. wyjawił oburzenie, że zamiast u- 
dzielenią nagany obrażliwym oficerom, 
„góra" w osobie generała (wówczas 
pułkownika) Żymierskiego przeszkadza 
mu w walce z nadużyciami na nieko­
rzyść państwa.

Oskarżony gen. Żymierski oświadcza, 
te  podwładni pułk. Markolli skarżyli 
się na jego postępowanie, a wobec 
tych dysonansów należało wyjaśnić sy­
tuację i albo usunąć fachowych szefów 
wydziałów, albo ich zwierzchnika bez­
względnego pułk. Markollę. Oskarżony 
powołuje się na najwybitniejszych fa­
chowych zwierzchników, którzy mu 
nigdy nie zarzucali niepoważnego u- 
rzędowania. Jeśli chodzi o poufałość z 
oficerami niższymi rangą, to miała ona 
źródło w koleżeńskiej przyjaźni oraz 
— w młodym wieku gen. Żym., który 
rozporządzał nieraz siwowłosymi ofi­
cerami, a tych nie umiał lekceważyć. 
Wogóle nie był zwolennikiem „stania 
na baczność".

Stanowczo zaprzecza, jakoby wywie­
ra ł presję na pułk. Markollę w kierun­
ku udzielenia zamówienia Zielińskie­
mu, przeciwnie, to on przychylił się do 
wniosku pułk. Markolli.

Św. pułk. Markolla oświadcza, że 
skargi szefów wydziałów były wynikiem 
intryg gen. Żymierskiego, tak samo, jak 
komisja utworzona dla skontrolowania 
jego pracy podlegała wpływom osobi­
stym gen. Żym.

Obrońca wnosi o przesłuchanie sze­
fów wydziałów i członków komisji, 
czemu prokurator sprzeciwia się. W y­
wiązuje się dłuższa polemika między o- 
broną a prokuratorem.

Osk. gen. Żymierski prosi przewodni­
czącego o skontrolowanie zeznań puł­
kownika Markolli.

SĄDY HONOROWE.
Św. kap. Grosglik zarzucił w swoim 

czasie Kummantowi pracę w ochranie, 
gdyż w 1907 r. przybył z polu ją do ro­
dziców świadka dla dokonania rewizji. 
Sprawę tę rozpatrywał sąd honorowy, 
którzy orzekł, że kap. Grosglik nie po­
trzebuje udzielać Kummantowi satys­
fakcji, gdyż udział K. w rewizji mógł 
świadkowi nasunąć podejrzenie wpsół- 
pracy z ochraną. Zastępcy kap. Gros- 
glilta wyrazili ubolewanie i oświadczy­
li, że postępowanie inż. Kummanla me 
było sprzeczne z pojęciem 
Drugi sąd honorowy w Stow

honoru. 
T echni-

ków oficjalnie „oczyścił Kummanta z 
zarzutów opublikowanych w swoim cza 
sie w „Echu Warszawskim" i w „Na­
szym Przeglądzie". Sąd udał s:ę na na­
radę dla rozstrzygnięcia wniosków o- 
brony i prokuratora.

i H. O.

♦ * 
*

„Pochodnie w mroku" Antoniego Lan- 
^rrLi'. W *fluem' złotówkowem wydaniu 
„Bibljoteki Domu Polskiego", czynią pró­
bę dotarcia myśli krytycznej do szero- 

lej publiczności. Próbę należy powitać 
z uznaniem, wykonanie jej — budzi za­
strzeżenia. Podczas gdy omawiani po­
wyżej pisarze dali prace, wykonane z o. 
kreślonym celem, z wyraźnie postawio­
nemu sobie zadaniami, „Pochodnie" A. 
Langego, które powinny bardzo wyraź­
nie oświetlać drogę swemu czytelniko­
wi, stanowią raczej typ gawędy literac­
kiej, w której doskonałe powiedzenia, 
trafne aforyzmy wplatają się w treść, 
która próżno usiłuje cośkolwiek eikspli- 
kować. Najlepszem jest studjum o Rey­
moncie, z którym autor stykał się bli­
sko w pierwszych latach jego twórczo­
ści, znał go i obserwował zbliska. Cha­
rakterystyka osoby Reymonta zasługuje 
na uwagę i powinna być wzięta pod u- 
wagę przez każdego, kto w przyszłości 
będzie o nim pisał.

Najgorzej wypada studjum o Żerom­
skim, które chce objąć zbyt wiele m ater­
iału i zbyt pobieżnie się z nim załatwia" 
Na nowej drodze zbliżenia między sze­
roką masą czytelniczą, a literaturą, nie 
powinno się czynić prób dyletanckich, 
gdyż to zraża. O ileż lepiej byłoby uczy­
nić wybór ciekawych studjów A. Lan. 
gego z czasów dawniejszych! Te są war­
te przypomnienia, a byłyby dziś bardzie") 
przystępne niż niegdyś. Pisarz o tak 
rozległej kulturze umysłowej wart jest 
poznania. Nie trzeba go ukazywać wy­
łącznie ze strony jego konieczności za­
robkowych. Jan Dąbrowski

KRONIKA POLITYCZNA
EMERYTALNE POSTULATY 

URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH.
Wydział Emerytalny Min. Skarbu za­

prosił onegdaj przedstawicieli Stow. U- 
rzędników Państw, na konferencję, po­
święconą omówieniu postulatów urzędni­
ków państwowych w zakresie zabezpie­
czenia emerytalnego.

Z ramienia Stow. Urzędników Państw, 
wzięli w niej udział pp. Duda, Zieliński, 
Nadolski, którzy przedstawili postulaty 
urzędników państwowych w tym zakre- 
sie.

Postulaty te przedstawiciele Rządu 
przyjęli do wiadomości. Podczas konfe­
rencji zwrócono uwagę, że nowelizacja 
ustawy emerytalnej wiąże się bezpośred­
nio z ustawami: uposażeniową i prag­
matyczną i wymagają te ustawy wzajem­
nego uzgodnienia.

PRACE KOMISJI ANKIETOWEJ.
Podkomisja rolno - spożywcza bada 

obecnie przemysł młynarski na Śląsku o- 
raz piekarstwo i rzeźniotwo na terenie 
Zagłębia D ą b ro w s k ie g o ;  podkomisja e- 
nergetyczna bada w dalszym ciągu więk­
sze kopalnie na Górnym Śląsku; podko­
misja metalurgiczna prowadzi badanie 
hut; podkomisja odzieżowa prowadzi ba­
dania warsztatów włókienniczych w Ło­
dzi. Badanie większych kopalń, hut oraz 
fabryk włókienniczych trwać będzie jesz­
cze od 2 do 3 tygodni.
POWRÓT WICEPREMJERA BARTLA

W dniu wczorajszym o gdo.z 6-ej min.
45 rano powrócił do W arszawy z urlo­
pu w ypoczynkow ego w iceprezes Rady 
M inistrów prof. dr. Bartel.

KONFERENCJE U PREMJERA. 
W czoraj o godz. 2-ej p0 południu 

prezes Rady Ministrów marszałek Pił­
sudski przyjął wice-preanjera Bartla i 
odbył z nim godzinną konferencję.

W godzinach popołudniowych wucc- 
premjer Bartel przyjął ministra Spraw 
Wewnętrznych Składkowskiego i mi­

ff niistra Poczt i Telegrafów Miedzińskic-
1 *' ’- - - i . - . . .

Co słychnf na święcie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

TORNADO.
W Norwegji szalał tornado o nienoto- 

wanej dotąd sile. Orkan zmiótł z po­
wierzchni całe osady i wyrządz.ł olbrzy­
mie szkody.

WYBUCH W KOPALNI.

W jednej z kopalni w stanie Kentuc­
ky (St. Zjedn.), nastąpił straszny wy­
buch, w wyniku którego 200 górników 
odciętych zostało od świata. Naieży się 
liczyć z tern, że conajmniej 75 górników 
poniesie śmierć.

SZALEŃCZY REKORD.

W mieście Valencia (Hiszpanja), usta­
nowiony został nowy rekord długotrwa­
łości tańca. Pewien tancerz przetańczył 
246 godzin z odpoczynkiem zaledwie 28 
godzinnym.

SENSACYJNA AFERA LEWINA
Bohater transatlantyckiego lotu 

w opałach.

Afera Lewina przybiera z dniem każ­
dym rozmiary coraz sensacyjniejsze i 
budzi coraz większe poruszenie w pra­
sie paryskiej. Lewin, który wrócił wczo­
raj z Londynu do Paryża, odbył Drouhi- 
rencję z lotnikiem francuskim Drouhi- 
nem, z którym zawarł kontrakt o finan­
sowanie raidu lotnika francuskiego do 
Nowego Jorku. Zainterpelowany w zwią­
zku z pogłoskami, jakoby zamyślał zer- 
wać ten kontrakt z Drouhinem, oświad- 
czył Lewin, że pogłoski te nie odpowia­
dają prawdzie i że wcale nie myśli po­
wierzyć prowadzenia „Miss Columbji 
w drodze powrotnej do Nowego Jorku 
lotnikowi angielskiemu. Gdy Drouhin za­
żądał zawarcia pisemnego kontraktu, 
miljoner amerykański zaofiarował pilo­
towi francuskiemu za lot Paryż — Nowy 
Jork i za całoroczną służbę, śmieszną i 
prowokacyjną sumę 1.000 dolarów. Pi-

PRZEGLĄD PRASY
O pacyfizmie i wrogach pokoju. — 
Trudności zjednoczenia ruchu ludowe­

go. — MarjawicL
W związku z konferencją genewską 

3 mocarstw w sprawie ograniczenia 
zbrojeń morskich, znajdującą się w 
najkrytyczniejszym punkcie, część p ra­
sy porusza zagadnienie pacyfizmu wo­
góle i poszukuje, skąd grozi ludzkości 
niebezpieczeństwo nowych wojen.

„Głos Prawdy" uważa samo zwoła­
nie konferencji genewskiej za pomysł 
chybiony, ponieważ nawet najidealnicj- 
sza równość sił lądowych i morskich 
nie daje gwarancji pokoju między dwo­
ma współzawodnikami. Natomiast 
„Kurjer Polski" jest zdania, że konfe­
rencja genewska, jakikolwiek będzie 
jej wynik, stanowi krok naprzód, 
jako przejście od „pacyfizmu naiwnego 
do pacyfizmu krytycznego".

Jest to o tyle słuszne, że konferencja 
genewska w każdym razie wykaże 
światu wielką trudność zagadnienia, 
ale zarazem uświadomi o ogiomnem 
niebezpieczeństwie dalszych nieogra­
niczonych zbrojeń.

Na inne niebezpieczeństwo, grożące 
pokojowi świata wskazują „Kurjer Po- 
ranny" i „Kurjer Warszawski", przyta­
czające tekst sprawozdania, złożonego 
parlamentowi belgijskiemu przez min. 
tow. Vandervelda o zbrojeniu moral- 
nenn Niemiec. Sprawozdanie to opiera 
się na pracach komisji parlamentu nie­
mieckiego, powołanej przed 7 laty co 
zbadania materjałów w sprawie wiel­
kiej wojny i ustalenia odpowiedzialno­
ści za jej wrybuch. Otóż komisja ta jest 
opanowana przez nacjonalistów, 
posługujących się materjałami wyłącz­
nie ze źródeł niemieckich, fałszujących 
świadomie i tendencyjnie prawdę, byle 
urobić opinję niemiecką w tym ruchu, 
że Niemcom stała się straszna krzyw­
da.

Vandervelde podkreśla szkodliwość 
tej roboty, zatruwającej umysły niemie­
ckie i podburzającej je do zamysłów od 
welowycn.

Przy lej okazji znowu uwydatnia się 
cała waga hasła o rozbrojeniu ducho- 
wem, które musi iść w parze z rozbro­
jeniem materjalnem i bez którego sa­
mo rozbrojenie małetjalne nie będzie 
trwałe.

Poseł Langier z „Wyzwolenia" wy­
jaśnia w „Kurjerze Porannym", dlacze­
go zjednoczenie ruchu ludowego w 
Tolsce napotyka tyle tiudncści. Oto 
wskutek słabszego uświadomienia mar 
włościańskich, niż lODotniczych, dzia­
łacze ludowi', nie czując odpowiedzial­
ności względem swoich zwolenników, 
postępują „dowolnie ’ i tworzą sekty, 
by dogodzić swym ambicjom osobi­
stym. Ale przez zjednoczenie działaczy 
i posłów nie nastąpi jeszcze zjednocze­
nie ruchu ludowego, które tworzyć się 
musi na „czystości idei programów po­
litycznych".

„Gazeta Warszawska Poranna" od
szeregu dni drukuje dokumenty. Kom­
promitujące marjawitów, głównie ar­
cybiskupa Kowalskiego. Zarzuca się nut 
gwałcenie kobiet i najwyuzdarisze or- 
gje rozpusty, denuncjowaoie Polaków 
przed Moskalami, zdradę stanu w roku 
1920 i t. d. Nie wiemy, ile w tych os­
karżeniach jest prawdy. Ale gdyby na­
wet w całości były prawdziwe, me wy­
starczają one by w czambuł oskarżyć, 
ruch mariawicki, jako wyzuty z wszelkiej 
moralności i uczciwości. A to właśnie _ 
ma na celu organ endecki, który „za­
pomina", że także wśród kleru katolic­
kiego działy się i dzieją brzydkie his- 
łorje na tle płciowesn. że niejeden en­
dek denuncjował polski ruch rewolucyj­
ny przed władzami carskiemi, a mimo 
tc nikt nie będzie żądał z tego powodu 
represji przeciw7 Kościołowi i nikomu 
nie przyjdzie do głowy twierdzenie, żc 
cała endecja była gniazdem denuncja- 
torskiom.

Czasopisma nadesłane
Ukazał się w druku Numer 9-ty dwu­

tygodnika „Młoda Matka". Zawiera on. 
jak zwykle, cały szereg artykułów e- 
karzy - pedjatrów i pedagogów. Aity- 
kuły dr. P o p o w s k i e g o ,  Kramszlyka, 
Wiszniewskiego — dają rady i wska­
zówki niezmiernie cenne i pożyteczne.

Dodatek przynosi ładne modele u- 
branek i  wzorki robót

lot francuski propozycję tę z oburze­
niem odrzucił i zapowiedział wniesienie 
sprawy do sądu. Proces Drouhina prze­
ciw Lewinowi będzie tem sensacyjniej- 
szy, że jak zaznaczają przyjaciele pilota 
francuskiego, Lewin oskarżony będzie 
również o zwrot strat, jakie poniósł 
Drouhin, którego Lewin odwiódł od pla­
nowanego lotu przez ocean Atlantycki 
na aparacie Farmana. ;
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KANDYDATURA SOCJALISTY PROF. FALLE
Berlin, 4 sierpnia. (PAT). G abinet prti-. 

ski na dzisiejszem posiedzeniu upow aż­
nił m inistra Spraw  W ew nętrznych Prus 
do powołania socjalistycznego posła pro­
fesora W aentiga Falle na urząd regenta

prowincji Saskiej. Decyzja w sprawie tej 
kandydatury zależna jest obecnie od zgo­
dy sejmiku prowincji saskiej, z którym 
M inisterjum Spraw  W ewnętrznych ma 
wejść w porozumienie.

NIEMCY WYSUNĄ SPRAWĘ MANDATÓW 
KOLONIALNYCH W LIDZE NARODOW

BRUKSELA, 4 sierpnia. (PAT). 
Dzienniki donoszą, że w dniu dzi­
siejszym odbyło się posiedzenie Rady 
Gabinetowej, na którem rozważano 
szeroko sprawę mandatów kolonjal- 
nych, którą Rzesza Niemiecka wysu­
nie na najbliższem zgromadzeniu Li­

gi Narodów. Dzienniki dodają, iż wo­
bec tego, że Francja i Anglja gotowe 
są uwzględnić życzenia Niemiec w 
powyższej sprawie, rząd belgijski są­
dzi, iż może poprzeć stanowisko wiel­
kich mocarstw.

ROKOWANIA GOSPODARCZE 
FRANCUSKO-NIEMIECKIE

PARYŻ, 4 sierpnia. (A. W.), Oficjalny 
komunikat francuski stwierdza, iż roko­
wania gospodarcze irancusko - niemiec­
kie postąpiły znacznie naprzód i ukoń­
czone zostaną prawdopodobnie przed

OBOZY LETNIE Z.R.S.S.
ROBOTNICY - SPORTOWCY 

OBSYŁAJCIE OBOZY!
Zarząd Związikn Rofeotn. Stow. Sport., 

ehcąc w możliwie jaknajkrótszym cza­
sie wyszkolić największą ilość instruk­
torów sportowych, organizuje w lipcu 
i sierpniu r. b. LETNIE OBOZY SPOR­
TOWE, dostępne dla wszystkich ro­
botników sportowców. Czas trwania O- 
bozu dwa tygodnie. Obozó\v takich b ę­
dzie 3 — każdy na 100 ludzi i dwie 
zmiany dwutygodniowe:

I OBÓZ W D. O. K. Nr. i  (w Puła­
wach) od 8 do 21 sierpnia. Należą do 
tego obozu województwa: Warszawskie, 
Lubelskie, Wołyńskie, Nowogrodzkie, 
Poleskie, Wileńskie i Białostockie.

II OBÓZ W D. O. K. Nr -IV (w Sule­
jowie). Zmiana Nr. I od 15 do 28 sierp­
nia, zmiana Nr. II od 29 sierpnia do 13 
września. Do tego obozu należą woje­
wództwa: Łódzkie, Poznańskie i Pomor­
skie.

III OBÓZ W D. O. K. Nr. V (w Żyw- 
cu) od 10 do 23-go sierpnia. Do tego o- 
bozu należą województwa: Krakowskie, 
Śląskie, Kieleckie, Lwowskie, Tarnopol­
skie i Stanisławowskie.

Przejazd z miejsca zamieszkania 
danego kandydata do Obozu i z Obozu 
— DARMO. Utrzymanie i mieszkanie 
w namiotach również DARMO. Program 
zajęć sportowych z dodatkiem wykła­
dów prowadzonych przez prelegentów  
Z. R. S. S. Komenda Obozu wojskowa. 
Instruktorzy Centralnej Szkoły Gimna­
styki i Sportów z Poznania.

Do Obozu należeć może każdy ro­
botnik sportowiec po wydelegowaniu 
go przez Robotniczy Klub Sportowy, 
Organizację Młodzieży Tow. Uniw. Ro­
botniczego i t. d. po zbadaniu przez le­
karza i przebyciu próby sprawności w 
tejże organizacji.

Wpisowe na Obozy, w wysokości 2 
złotych (na koszta administracyjne) 
wnosić należy przy zgłaszaniu kandyda­
tów do Sekretariatów Rob. Spor. Kom. 
Okr. według następującego planu:

1) Warszawa, Województwa: Wileń­
skie, Poleskie, Nowogródzkie i t. p. do 
Warszawy, Z. R, S. S. Aleje Jerozolim­
skie Nr. 6 m. 3 na imię tow. Kubań­
skiego (urzęduje codziennie 7—9 wiecz.).

^2) Województwa: Łódź, Poznań, Po­
morze — do tow. Malinowskiego se­
kretarza R. S. K, O. Łódź, Rokicińska 
Nr. 54.

3) Województwa: Kraków, Śląslk, Za­
głębie, Lwów—do tow. Stattera Kraków, 
ul. Batorego 5.

Towarzysze! dzięki Obozom będzie­
my mieli 600 nowych instruktorów. Ob- 
syłajcie Obozy letnie Z. R. S. S,

WYCIECZKA
WETERANÓW POLSKICH 

W WARSZAWIE
TRZECI DZIEŃ POBYTU.

W czoraj w trzecim dniu swego poby­
tu w W arszaw ie wycieczka stow arzy­
szenia w eteranów  polskich z Am eryki 
całe przedpołudnie poświęciła zwiedza­
niu miasta. O godz. 1 pp. odbyło się 
wspólne śniadanie, a następnie czarna 
kawa, w stowarzyszeniu polaków  z z i  
morza w Dolinie Szwajcarskiej. O godz. 
4 i pół uczestnicy wycieczki przyjęci 
zostali przez. p. prezesa Rady M inistrów 
marsz. Piłsudskiego w Belwederze. W 
czasie^ audjemcji odbyła się wspólna fo­
tografia uczestników wycieczki z prem - 
jerem. O godz. 5 po poł. na D ynisach 
odbył się mecz basc-ballo‘wy między 
uczestnikam i wycieczki a Klubem A m e­
rykanów  w W arszaw ie.

dniem 6 b. m. Pewne trudności nastrę­
cza jeszcze sprawa uzgodnienia poglądów 
co do towarów jedwabnych i wyrobów 
przemysłu elektrotechnicznego.

PREZYDENT
RZECZYPOSPOLITEJ W GDYNI

W czoraj rano Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej zwiedził na pokładzie s ta t­
ku Żeglugi Polskiej „Gdynia" budujący 
się port w Gdyni, interesując się na j­
drobniejszemu naw et szczegółami budo­
wy. Z portu wyjechał P. Prezydent R ze­
czypospolitej wraz ze swoim otocze­
niem w tow arzystw ie p. ministra P rze­
mysłu i Handlu Kwiatkowskiego, woje­
w ody pomorskiego Młodzianowskiego, 
s tarosty  krajowego W ybickiego, oraz 
starosty  morskiego gen. Zaruskiego, na 
k ró tk ą  przejażdżkę po morzu, w cza­
sie której eskortę honorową stanowił 
O, R. P. „Kujawiak". Po powrocie z 
przejażdżki sta tek  „Gdynia" zawinął z 
Panem Prezydentem  do basenu porto- 
w ego, gdzie p. Prezydent oraz jego o- 
toczenic przesiadło się na oczekujące 
samochody. Po zwiedzeniu m iasta G dy­
ni i Kamiennej Góry, P. Prezydent R ze­
czypospolitej zatrzym ał się w miejsco­
wym kościele parafjalnym. O godz 1-ej 
popoł. odbyło się w kasynie w Gdyni 
śniadanie, wydane przez miasto na 
cześć P. Prezydenta.

TANIA WYCIECZKA 
TUR-owa

ZA 10 ZŁOTYCH — 
214-DNIOWA WĘDRÓWKA.

C elem  um o żliw ien ia  tym  w sz y s t­
kim , k tó ry c h  n ie  s ta ć  n a  u d z ia ł w  
w y c ieczk ach  w  góry, n a d  m orze  e tc ., 
sp ęd zen ia  p a ru  dni na  św ieżem  p o ­
w ie trz u  i zw ied zen ia  sze re g u  c ie k a ­
w ych m iejscow ości, o rgan izu je  Oddz. 
W a rsz . T . U. R. w  d n iach  13, 14 j 15 
s ie rp n ia  2 'A-d n io w ą  w y c ieczk ę  w  So- 
ćhaczewtsikie i Ł ow idkie (14 i 15 s ie r ­
p n ia  —  dni św ią teczn e).

Program w ycieczk i:

13 sierpnia: wyjazd z W arszaw y statkiem  
do C zerw ińska o godz. 17, przyjazd o 21,30. 
N ocleg  w  Czerwińsku.

14 sierpnia: w czesnym  rankiem  —  zw ie ­
dzanie kościo ła  i ruin klasztoru. K ośció ł 
czerw ińsk i pochodzi z XI w ieku i należy  do 
najciekaw szych w  P olsce . W ie k  cennych  
d zieł sztuki.

Przem arsz do W yszogrodu. Z w iedzanie  
m iasteczka (kościoły, w zgórze zam kow e z 
pięknym  w idokiem ), odpoczynek i obiad. 
P otem  w ycieczk a  udaje się  do Brochowa. 
Z B rochow a końm i do Żelazowej W oli. P o ­
mnik Chopina, dw orek, w  którym  przyszed ł 
na św iat, m alow nicza rzeka U trata. Stąd  
pieszo  do Sochaczew a. N ocleg  w Socha­
czew ie.

15 sierpnia: rano zw iedzanie m iasta i ruin 
zamku książąt m azow ieckich . Odjazd do 
Ł ow icza. Zw iedzanie m iasta. Sk iern iew i­
ce. Z w iedzanie m iasta. Przyjazd do Żyrar­
dowa, zw iedzan ie fabryk, instytucji robot­
niczych, odjazd do W arszaw y, pow rót 21,50.

W e wszystkich 7/wiedzanych m ia­
stach wycieczkę przyjmować będą 
przedstawiciele klasy robotniczej. 
Tanie zbiorowe obiady zapewnione.

Liczba uczestników ściśle ograni­
czona. Opłata wynosi 12 zł,, dla 
cz ło n k ó w  1 . U. R. — 10 zł.; opłata 
obejmuje koszta przejazdu kolejami, 
kolejką, statkiem  i wozami, noclegów 
i zwiedzania. Przy zapisie w płata 
zł. 3. Z ap isy  kończą się bezw arun­
kowo 6 sierpnia. Przyjmuje je Odidiz. 
W a isz . T. U. R., Al. Jerozolim skie 6, 
od 5 — 7 popoł. ' i ••

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
KONFERENCJA OKRĘGOWA

KRAK. OKRĘGU ZW. PRAC. INST. UŻYT. PUBLICZNEJ
Na Konferencję w  dm. 10 lilpc®. 

przybyli przedstaw iciele Oddziałów: 
Kraków (tramwaje), Katowice, My­
słowice i  Sosnowice w  ogólnej liJoz- 
bie 16 osób.'

Pirzewodnicteył tow. Kuistowslki. Po 
wygłoszeniu sprawozdań przez przed 
staw icieli poszczególnych Oddzia­
łów o stanie opgamiilziacyjnym — do­
konano wyborów id’o Zartządu O krę­
gowego, do którego wesizli przedsta­
wiciele Oddziałów: Kraków 5 osób, 
Górny Śląsk — 1, Zagłębie Dąbrow­
skie — 1, Tallinów — 1, Cieszyn — 
1 i Bielsko —  1.

Uchwalono na rzecz funduszu de- 
legacyjmego po 20 gir. od każdego 
członka.

Konferencję w czasie obrad ser­
decznie powitali: imieniem Klubu
radnych P. P. S. w  Krakowie, tow. 
Z iff er oraiz przedstawiciel Rady 
Wojewódzkiej P. P, S. tow. Klemen­
siewicz, k tó ry  zaprosił konferencję 
ma odbywający się Zjazd radnych P.

P. S. woj. Krakowskiego i Śląska. 
Na zjeździć tymi, wysłuchano refe­
ratów  tow. dr. Bobrowskiego o u- 
stalwach samorządowych i tow. dr. 
Rozencwejga o stosunku radnych 
gminnych P. P. S. do pracowników 
gminnych. Po tych referatach, ob­
szerne przemówienie wygłosił sekr. 
gemer. tow. J. Goneirko na tem at za­
dań i cełów Związku, prizyczeim 
wskazał na konieczność ścisłej 
współpracy organizacji klasowej p ra ­
cowników gminnych z klubami rad ­
nych P. P, S. w  celu zbudowania 
wszędzie olediziałów Związku prac. 
imst. uiżyt. publ.

Jeden  z radnych m. Tarnowa, tow. 
Bialik zakomunikował notw om ą 
wiadomość, że stlraiżacy w Tarnowie 
są zatrudniani betz żadnej zmiany po 
72 godzimy.

Musimy napiętnować ten  fakt, z 
całym oburzeniem i zwrócić uwagę 
M inistra P racy  na to ohydne łam a­
nie 8 godlz. dnia pracy.

pani nadleśniczowej, uważany przez fli*

INSPEKTOR PRACY CZY MĄŻ ZAUFANIA 
FABRYKANTÓW I OBSZARNIKÓW

1 %

Inspektorem Pracy 20 Obwodu w Pio­
trkowie, jest słynny p. Z. Humięcki, któ­
rego organizacje zawodowe niejednokro­
tnie oskarżały o zamykanie oczy tam — 
gdzie labrykanci gwałcą ustawodawstwo 
robotnicze. Bezczynność i wyraźna tole­
rancja ze strony Inspekcji Pracy, — roz­
zuchwaliła fabrykantów tak, że obecnie 
wszystkie fabryki w Radomsku zatrud­
niają robotników po 10 — 12 godzin 
dziennie, bez procentowej zapłaty za 
godziny nadliczbowe. W hucie szklanej 
„Helena" pracują dwie zmiany. Na pro­
wadzenie drugiej zmiany huta nie posia­
da zezwolenia. Jest tam zatrudnionych 
wiele młodocianych robotnic i robotni­
ków, pracujących w nocy, bo od godzi­
ny 15 'A do OJ/.'. W tartaku „Krakowski 
i S-ka" są dwie zmiany, każda po 12 go­
dzin.

W  dniu 25.VI. r, b. na żądanie Rady 
Zw. Zaw. p. Humięcki udał się wraz z 
tow. Wł. Opicem, sekr. Rady — na ins­
pekcję hut szklanych. Wizytacja dała 
materjał niezwykle obciążający, tak fa­
brykantów, jak i Inspekcję Pracy. W 
hucie „Kryształ" spisany został proto­
kół o prowadzenie pracy w niedozwo­
lonych godzinach. W hucie „Helena" 
Inspektor zanotował około 39 nazwisk, 
niepełnoletnich dziewcząt, pracujących 
w nocy. Odbyła się również wizytacja 
tartaku „Krakowskiego", w którym ro­

botnicy pracują na dwie zmiany po 12 
godzin. W dniu 27.VI. r. b. delegaci ro­
botników fabryki „K. Wunsche i S-ka“ 
zażądali od Inspektora p. Humięckiego, 
będącego z tow. tow. Opicem i Bykow­
skim w tejże fabryce, spisania protokó­
łu o zatrudnianie robotników dłużej jak 
8 godzin. Tutaj został również spisany 
protokół.

Od spisania wspomnianych protoko­
łów upłynęło już z górą 6 tygodni. Obec­
nie mamy prawo zapytać się: gdzie się 
podziały protokółu? dlaczego niema 
spraw w Sądzie?

Pan Humięcki jest także czułym opie­
kunem obszarników. W dniu 28.VII r. b. 
odbywało się posiedzenie Komisji Roz­
jemczej do spraw rolnych w Radomsku. 
Po przerwie p, Humięcki wrócił mocno 
„podchmielony". Członkowie Komisji 
tow. tow, Opic i Dąbrowski, widząc to, 
postanowili uchylić się od udziału w 
dalszych obradach Komisji; jednocze­
śnie złożyli ustne oświadczenie, że nie 
mogą brać odpowiedzialności za roz­
strzygnięcie spraw, o których decydo­
wać będzie pijany Inspektor — przewod­
niczący Komisji.

Podajemy suche fakty. Są one aż naz­
byt obciążające dla Inspektora Pracy 
20 Obwodu p. Humięckiego. Będziemy 
czćkać z wielką niecierpliwością decy- 
zji p. Ministra.

G rodno
W ALK A DYREKTORA Z ROBOTNIKA- 

MI.
D yrektor T artaków  Państw ow ych w  

Czarnej W si z n iebyw ałą furją atakuje or­
ganizację Związku K lasow ego Rob. D rzew ­
nych.

Czynniejszych ludzi ze Związku (Salszyń- 
ski, Chociej i inni) b ez  pardonu w yrzucił z 
pracy zapow iadając, ' że dopóki on będzie  
dyrektorem , to w yrzuceni choćby z głodu  
„zdychali" nie trafią z pow rotem  do pracy. 
R ów nież w szelkim i sposobam i szykanuje 
robotn ików  tarlaku — członków  m iejscowej 
organizacji P. P. S.

C iekaw e bardzo, że  dyrektor p. Czaj­
kow sk i będąc jeszcze dzierżaw cą m łyna 
r.a Rotku pod B iałą C erkwią (Ukrainą), 
chodząc w  sam odziałow ej św itce  chłop­
skiej, a następ nie  i po przybyciu już do 
P olski, gdy trudnił się  detaliczną sprzeda­

żą m ydła w  Siedlcach, udaw ał człow iek a  
u czyn mego, dem okratę i  czułego na nędze  
ludzką. Po zlikw idow aniu sw ego  interesu  
z m ydłem  i po otrzym aniu posady dyrek­
tora Tart. Państw , w  Czarnej W si p. dy­
rektor stopniow o „podnosił głowę" aż do 
otw artego w yp ow ied zen ia  w alki m iejsco­
wym organizacjom  klasow ym .

ZA CO SKARB PŁACI!
Od 6 la t pracuje w Nadleśnictwie 

Czarna W ieś Franciszek W asilczuk w 
charakterze stróża lasów państwowych, 
a właściwie na tym etacie, gdyż pań­
stwo płaci mu. W asiłczuk żadnej funkcji 
w lesie przez całe 6 la t nie pełnił i nie 
pełni i jakie są jego obowiązki za pobie­
ran ą  od państw a płacę, nie wie.

Wie natom iast, że orze, sieje pryw at­
ne pole p. nadleśniczego (deputat), nosi 
wodę do kuchni p. nadleśniczego, pom a­
ga kucharce i woigóle w ypełnia zlecenia

***»

i „dw ór" p. Garskiego (nadleśniczy) * 
nadwornego sługę. Za to pobiera P*®L 
ze Skarbu Państw a, jako „stróż l*s 
państw ow ych". l

Tę samą funkcję pełni Antoni Pa""* 
z tą  tylko różnicą, że przez 2 godń 
v/ nocy stróżuje na ram pie.

Czy Najwyższa Izba Kontroli Pańs^ 
wie o tem, za co Skarb płaci W asik6̂  
kowi ? BezstroO0'

K ato w ice
PODWYŻKA PŁAC BUDOWLANY^

Komisja pojednawcza i arbitra 
przyznała na wniosek związku prsc0  ̂
ników budowlanych podwyżkę z*rC\, 
ków robotnikom , zajętym w budowń1 
wie w wysokości od 10 do 15 proc* 
Podwyżka ta  wchodzi w życie z d®1*
5 sierpnia.

B ydgoszcz;
PROTEST PRZECIW P. R O M O C^' 

MU.
Otrzymaliśmy rezolucję z zebra11'* 

pracowników kolejowych w BydgosZ6*jv 
którzy wyrażają pełne votum zaufa1* 
Zarządom Z. Z. K. i Z. Z. M. w szc** 
gólności zaś tow. Kuryłowiczowi, 
zesowi Z. Z. K. za ich stanowisko w k6® 
flikcie z p. Romockim. Równocześ1* 
zebrani wyrażają uznanie i podzięko"1 
nie Klubowi Parlam entarnem u 
Socjalistycznych i Centralnej 
Klasowych Związków ZawodowVc _ 
które  swym stanowiskiem poparły ** 
dania mas kolejarskich.

S to łp ce
SAMOBÓJSTWO DEFRAUDANTA
Przed odejściem pociągu Nr. 916 *: 

Stołpców do Rosji posterunkow y pml 
państwowej podczas spraw dzania 
glarki, ujrzał osobnika, k tóry  na ^  
danie opuszczenia schronienia, p rosiL /' 
pozostawiono go w spokoju, poczem 
skawicznym ruchem  wyjął rew ol"r,f 
kierując go w stronę p o s te ru n k o w i' 
Ten ostatni dobywszy rów nież rewol"1̂  
ru, schował się za skrzynię mierz*6 
poza niej w nieznajomego. Wówczas 
widząc, że nie ma wyjścia, strzeli! 
siebie, k ładąc się trupem  na miej*6 1 
W agon na żądanie władz śledczych ^  
łączono ze składu pociągu, a zwłoki **' 
mobójcy przekazano władzom sądowy6*
Przy pierwiastkow ej rewizji nie z 
ziono przy zagadkowym osobniku i*  
nych dokumentów. W  kieszeniach ob*1 
nia denata  znaleziono jedynie znac*®’ 
zapas papierosów. O statecznie udało * (i 
wyjaśnić, iż samobójcą jest kasjer ko* 
jowy z Łodzi, k tóry  zdefraudowaW*6' 
400 dolarów, chciał przekroczyć grań1 
sowiecką, aby ujść tam przed ręką  sp6*' 
wiedliwości.

C zarna  W ieś
KSIĘŻA WSPANIALOMYŚLONŚĆ'
Do księdza w Czarnej Wsi zwrócił®111 

się o m etryczkę urodzenia swego 
chowanka. Księżulek trak tu jąc mnie 
„W y“ uprzejmie ze mną rozmawia)*, 
zażądał zapłacenia za m etryczkę 1 *ł° 
który  również uprzejmie położyłem Prż*rf 
jegomością. Jegomość przed schowani* 
złotego do kieszeni, uprzytomniwszy 
bie, że jestem z Czarnej Wsi, gdzie 
„zaraza socjalistyczna" żapuściła sW°) 
korzenie, zapytał mnie, czy nie j®8^ ;  
socjalistą? Na przeczącą odpowie*  ̂
księżulek odsunął mi z powrotem 
go, jako nagrodę za nienależenie do 
„występnej sekty  socjalistycznej".

Bez kom entarzy! Kask*'

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
ZAKOŃCZENIE STRAJKU W WAR- 

SZAWSKIEJ FABRYCE GUZIKÓW.

Robotnicy tej fabryki na zebianiu w 
dniu 1 b. ni. po 5-cio dniowym strajku, 
postanowili go zakończyć i uchwalili 
następującą rezolucję:

„Robotnicy W arszawskiej Fabryki 
Guzików na Fradzc, Radzymińska 7. 
postanaw iają: Strajk wywołany przez 
warcholską robotę Ratasiew icza zlik­
widować z dniem 2 sierpnia r. b. a Ra- 
tasiewacza oddać pod pręgierz ogółu 
robotników  W arszaw y za jego dzia­
łalność na szkodę robotników  fabrycz­
nych i Zw. Rob. przetn. Chemicznego w 
Polsce, a tem samem i na szkodę ca ­
łej klasy robotniczej".

Z Centralnego Zw. Rob. Przemysłu Che­
micznego w Polsce, oddziału w Warsza­
wie,

Dziś 5 b. m- o godz. 6.30 wieczorem od­
będzie się zebranie zarządu Oddziału 
Warszawskiego, na które wzywa się wszy­
stkich członków zarządu i komisji rewi­
zyjnej pod rygorem organizacyjnym.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
Piątek dn. 5 b. m.

D zieln ica Jerozolim ska o godz, 7 w lo ­
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się  o- 
gólne zebranie '““y  ”

D zieln ica P ow ązki o godz. 7 w lokalu  
dzielnicy, O kopowa 30 m. 16, odbędzie się 
ogólne zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnicą Praska. O godz. 7 w iecz. w lo ­
kalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie  się  
ogólne zebranie członk ów  dzielnicy.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w loka­
lu dzieln icy, M arym oncka 40, odbędaie się  
ogólne zebranie członków  dzielnicy.

Czerniaków. O godz. 7-ej, So lec  Nr. 67, 
ogólne zebranie członków .

K oło G azowni „W ola" o godz. 7 w lokalu
dzieln icy , W olska 44, odbędzie się  zebranie 
K oła.

Ruch KulL-ośwIatowI'
WYCIECZKA. b

O ddział W arszaw ski Centr. Zw. ^  
Przem. Chem icznego, urządza w  nad6 ^  
ćzą cą  n iedzie lę  w ycieczk ę  do lasu P y 6 
ski ego. . .

|C,V
W ycieczk a  urozm aicona będzie  mu

oraz innem i atrakcjam i, bufet na miel* 
Cena biletu  wraz z przejazdem  w  oby® 
strony 2  z ło te . B ile ty  do nabycia  w ^  
kretarjacie Związku, Ś -to  Jańska 13, 
godz. 6 do 8 w iecz. oraz u delegatów  
brycznych. f

Odjazd o godz. 8.30 rano w n ie d z ie l  
dw orca kolejk i G rójeckiej.

W YCIECZKA W  W YSOKIE T A T R *  
Sekcja krajoznaw czo - turystyczna f , 

Pol. N au czycie lstw a Szkó ł Pow sz. prZł^, 
mina iż w  dniach od 10 do 15 sierp®’* ^  
r organizuje w y c ieczk ę  w  W y so k ie  Y *^
(Zawrat, M orskie Oko, R ysy, Łom nica ., 
K rywań od Szczyrbskiego) p e łn e  wy*"4 

(buty turystyczne, p lecak  i
I 1p o w am e

sy). Termin zg łoszeń  ze  w zględu na P 
pustki na stronę C zeskosłow ack ą up"<
dnia 8 sierpnia w ieczór. Zbiórka 9 si«”  u  
w ieczór w  Dom u Turystycznym  
droga do B ia łego  Zakopan*.



WYPADKI
m rtm m , hiesicięich

z d e r z e n i e  m o t o r ó w k i  z  ł o d z i ą
4 OSOBY W PA D ŁY  DO W ISŁY.

P rzy  porcie Czerniakowskim na W i­
śle omegdaj o godz. 9 i pół wiecz. na­
stąpiło zderzenie motorówki z łodzią 
należącą do Akad. Zw. Sport. Wskutek 
Merzenra łódź wywróciła się, zaś sie­
j ą c e  w mej 4 osoby wpadły do wody.

r a ™?ek tonącym pospieszył Euge­
n i  W róblewski, który  przy pomocy
Proewosmków wszystkich wspomnia­
nych wyratow ał. M otorówka zbiegła.

LICHWA W „SIELANCE".
Przemysłowiec Henryk Z. z ul. Pięk- 

* 9  coegdaj do nocnej restau- 
racp „Sielanka (właściciel Tomasz Ga 
W«0 na rogatką Belwederską. Tam za
£ 2 2 *  kieliszków " koJ »
hriner przedstawił panu Ż. rachunek 
^Ynoszący m mniej ni więcej tylko 92 
w. Utnmzony jawnem zdzierstwem gość

S f i T w S f 50 z,0'1ych »£ y * ć . Wówczas z polecenia w łaś.icie- 
la restauracji służba w szatni zatrzyma- 
ła pana Ź. palto. Pan ż. udał się dJ XX 
kamasarjatu, gdzie w sprawie tef J L  
rządzono odpowiedni protokół n 
*aiąc właściciela r e s ta m S i do T  
za uprawianie lichwy oraz L  ?ą 
mywanie ubrania' gościa CrT  PrZ, Zy'
!'d i ł  ^  do „S ie lan k i'1 w la s c ic ie ’T e ' 1
tauracp oświadczył, że palto ! 4

Panu ż. Wkrótce j e d 2 o £  ł ’ ’ 
ze restaurator wprowadził w błąd° ^  
kcja^ta, gdyż palta nie zwróciŁ*DopTe'- 

Pr vtÓrae> interwencji Ga- 
rwrórif ł palto policjantowi, który je 
zwrócił właścicielowi. Epilog tej ciek i 

1 8Pr*wY rozstrzygnie s-ę w sądzie.

SKRZYPEK — ZŁODZIEJEM.

r,eS‘aUrlacji w Alejach Jero-
(Straet t '  It",™ '1 P!° tr0Wi Wekowi,
W f M a ’ Sk0:VPek CCH­
I' (Mlcdziana nr. 3), skradł paczkę z bic-

wartości 150 zł. Policja XIII komi-
drbrał zatrzymała i bieliznę o-

NIESPODZIEWANY UPOMINEK.
Przy ulicy Złotej nr. 61, do mieszkania 

Bolesława Wasińskiego, podczas jego nie­
obecności przyszły dwie kobiety. Jedna z 
"ich Władysława Jędrysiak ze Strugi, pod 
Warszawą pozostawiła dziecko płci żeńs- 
, V  około 6 tygodni, poezem wy.
UL " SWladCZŁiąC zc w kró tce pow rócą, 

’ęcej się już nie zjawiły,

ROZBIEGANY KON POLICYJNY

j m  p o w ra^ ł ze służby p o st^u n k o ^y  ‘t  
driahl kopnego Jan  Trzciński. Przy cbie-

k o d f t k  I T SkiC’ 1 Mar«ałkow skiej 
T PO knął się i upadł wraz z policjantem 
Trzciński doznał potłuczenia bioder i nóg 
Koń wkrótce podniósł się, poniósł galopem 
' sam przybiegł do stajni w koszarach, 
więce] wypadków z ludźmi nic było.

WYBUCH W FABRYCE WÓD GAZO- 
WYCH.

w M ZIazUj' Ci ełr kle’ n r- 34 w w ytw órni W  7  S tanisław a; A ndrzejczaka w
le k  i ! /  ” ?  W° d y  s°dowei do b u te -
st»ł ^  ” Pąkła' wskutek czego zo-
(wr,rnP° rDTUOny WSpomT' ' anY właściciel wy- 
I V  /  Raaneg° W PrzelNb lewego łokcia

i k r ” ” 1" ’0 d,> " ’’i'*1*

OFIARY KĄPIEU.
N* terenie posterunku policji w Henry-

go U  7 d 0 k y t °  1 Trupa 2 2 - le tu ie -
 ̂ Józefa Blicharskiego, który utopił się 

ppaczts  k ą p ie li .

rap  W pobliiu mostu Kierbedzia wczo-
liesran^ Wył0Wi0n° Z Wisły zwloki ’7-let. 
s S° W is ła w a  Grynszpana ucznia 7-kla- 
‘ wego Gimnazjum w Otwocku, zamiesz- 

ego w Miedzeszynie, który utopił się
2 , CMs kąP>cli powyżej Miedzeszyna dnia 

m.

ZAGINIONY.
18-letni Izydor Kwiatkowski, praktykant

'd ic I T e l f 11*3 -1 b' wyszedł 2 domu P^Y
cił p  De' nr- 75< ' więcej nie powró- 

■ ysopis: wzrost średni, twarz pocią- 
, oczy niebieskie, włosy jasno blond. 

czaJlny W garnitur marengo, kamasze

UistówkęZ3,UrOWat,C’ CZaPk? br° n20Wą cy-

u d a r e m n io n a  u c ie c z k a  i p o s t r z e ­
l e n ie  ARESZTANTA.

ciec fa k to r  usiłował u-

■'— y d . t  „  " i  posl" “” -
l m - * '* • ;  ’wPrawe przedramię. “Która w

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

„ROBOTNIK1*, piątek, 5 sierpnia.

ZDZISŁAW ^ RY NS Z P A N
3 .ta T b.f .7 ‘5 ;  T s  7 > ;k „  w oiwocfc,

TT7 J t , , a  r ' p rzeży w szy  la t  16.
odbędzieysPię°wapiątnek dnTa°5 b. *  godztniPe° 5  30b° „ 6g° " "  ementa"  ^ dowski 

0  dotkliwym tym ciosie zawiadamiają krewnych i życzliwych
RODZICF. ł nnnZEŃSTW O

E3S S ir . 5

K R O N I K A
STAN POGODY.

Opadów podobnie jak i dni poprzednich 
niemal nie notowano. Jedynie w górach 
spadły drobne deszcze, nie przekraczające 
2 mm.

W Zakopanem zraoa było pochmurno, 
potem nieco rozpogodziło się, temp. w go­
dzinach porannych wynosiła 17®, najniższa 
w nocy 16®, najwyższa onegdaj 25®.

Tem peratura najniższa w Warszawie 
wynosiła 13,5, najwyższa 22.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: dość pogodnie i ciepło, słabe 
wiatry miejscowe.

Leczenie chorych gruźliczych. Przypływ 
chorych na gruźlicę do zakładów leczni­
czych, jest coraz większy i zarówno zakła­
dy specjalne dla chorych płucnych, uzdro­
wisko w Otwocku i szpital w Mieni, jak i 
oddziały dla gruźlików przy szpitalach 
miejskich w Warszawie, są stale i nadmier­
nie przepełnione. Uznając naglącą potrze­
bę ratowania życia oczekujących na przy­
jęcie chorych, magistrat postanowił z dniem 
1 sierpnia r. b, uruchomić barak przy szpi­
talu Wolskim, celem pomieszczenia w 
nim 72 chorych na gruźlicę. Koszty prowa­
dzenia baraku będą pokrywane z oszczęd­
ności budżetowych szpitala św. Stanisława 
na rok 1927-28.

Subsydja miejskie. Magistrat postaonwił 
przyznać jednorazowo subsydja: W arszaw­
skiemu Towarzystwu Eugenicznemu zł. 
1.250 i Zarządowi Kursów wieczornych 
przy Radzie Krajowej Związków Zawodo­
wych — zł. 1,000, oraz asygnować sumę zł. 
2.000 Komisji do spraw I-ej miejskiej s ta ­
cji higjeny zapobiegawczej na utrzymanie 
50 dzieci na półkolonie letnie, zorganizo­
wane przy stacji.

Towarzystwo Popierania Produkcji Ro_ 
ślin Lekarskich w Polsce, w celu rozpow­
szechniania wiadomości o zbieraniu i ho- 
dowli roślin lekarskich oraz ważności 
ich działania, przy cjągic W ł r a s t a J ą e e j 
1'czbie zwolenników leczenia się zioła­
mi, urządza kurs ziół lekarskich, od 
1 5 - 3 0  sierpnia r. b. Informacji bliż­
szych udziela Zarząd, ul. Kopernika 30, 
gmach C. T. R., I pj?(ro od g0{jz 10 ran<j 
ao 3 po poi.

c i e ^ T * ’™1“i * J,PoUkI“ ''ka) Chorób Dzie­
cięcych Un. Warsz. _  Litewska 16 -  
wznowiła przyjęcia chorych dzieci. Zapisy 
o jo d z .  8-e, rano codziennie prócz sobót i

Zjazd ochotniczych straży doż—-„„i,
Dn.a 14 sierpnia r. b. odbędzie się w W ar' 
szawic Z,azd konkursowy ochotniczych 
straży pożarnych z terenu powiatu w ar­
szawskiego. Zjazd będzie generalnym prze­
glądem stanu wyszkolenia ochotniczych 
straży pożarnych okręgu warszawskiego.

Policja korzystać będzie z telefonów bez. 
Płatnie. Funkcjonariusze policji państwo­
we, w Warszawie i Łodzi zostali zaopa­
trz e ń  w Specjalnc kwitarjusze, kwity z 
których wydawać będą abonentom apara­
tów telefonicznych w razie korzystania z 
v apaTalow dla spraw służbowych. Po- 
W o w ani te b^ ą uwzględniane P„ e z  
zarząd telefonów przy rozrachunkach z a- 
bonentam, za rozmowy ponadkontyngento- 
we przeprowadzone w danym kw artale w 
ten sposob ze przy płaceniu należności w 
kasie zarządu telefonów, SUma odpowia­
dająca przedstawionym kwitom będzie a- 
bonentom rbonifiko-wana.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 4 sierpnia 

W aluty  I d ew izy .
Dolar Stan Zjedn. 8.91% Bekia 1 oa ac

V ”" '1”  * * *  * ' «

-  C ’l . r s
P ap iery  p ro cen to w e .

T r R V ‘ J ań,tW- Banku Ro,n- 92.00. 8%  Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż kolei

L- z - Warszawy 75.25—77.00 74.80 5®/ 
L. Z. Warszawy 63,75 — 66.00 — 63.00 -  
41/a0/o L. Z. Warsz 64.25—65.00 6%  P0ż
dok 85.00 (zł. 759.001. 8%  P o t. konwersyi„a 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 57.25—57.00 — 57 on

566,00 0 -5 7 C25ki ^  ^  ^  P" « ł 6w k.
A kcje.

Bank Polski 140,50—141,00. — Bank D
skontowy 130,00. Bank To w. S p ó łd z  I"
Bank Zachodni 25,00. Bank Ziedn. Ziem Pol' 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 85.00. Kijewski 
2.65. Siła 88.00 Chodorów 116,00 Czersk 0 80 
Gosławice 67.00 Cukier 4.90—4.55 Łazy 0 37 
Wysoka 115,00. Nobel 48,00. Węgiel 92 50— 
87.80. Firlej 50,00 Cegielski 38,00 — 41 00 
Lilpop 27.25—28.00 Modryejów 9.00. Norb'lin 
7.80 Ostrowiec 82,50 82.50, 82.50. Rudzki 2 25
2 22 Starachowice 58,80 — 55.75— Zielenie- 
aki 17.50. Zawiercie 33.00 Żyrardów 17.W

ZE SPORTU
0  MISTRZOSTWO KL. A.

{i. k.j. Dnia 6 b. m. rozpocznie się druga
runda rozgrywek piłkarskich o mistrzost­
wo kl. A. W. O. Z. P. N. Na pierwszy o. 
gień idą Orkan — Korona w dniu 6 sierp­
nia na dynasach, następnie w dniu 7 sierp­
nia odbędą się: na boisku Skry spotkania 
Skra — Varsovia, oraz Ruch — Czarni, a 
w Radomiu Makabi — R. K. S. Dla zor- 
jentowania się w obecnym stanie rozgry­
wek, podajemy poniżej kolejność klubów, 
tak, jak się ona przedstawia po pierwszej
rundzie. A więC pierwsze miejsce zajmuje 
bezapelacyjnie robotnicza Skra, mająca na 
7 gier — 12 punktów i świetny stosunek 
bramek 23:7. Najgroźniejszy rywal Skry, 
Varsovia, odsunął się o 3 pnkt., mając na 
7 gier — tylko 9 pkt. i stosunek bramek 
Ż7-13. Trzecie miejsce zajmuje R. K. S. — 
Radom (8 gier 9 pkt. i stosunek bramek 
14:18). 4) Korona _  8 gier, 8 pkt. stosunek 
bramek 25:22. 5) Ruch -  7 gier -  8 pkt. 
stosunek bramek 16:16. 6) Czarni — (Ra­
dom) — 8 gier __ g pkt — stosunek b ra­
mek 19:20. 7) Orkan -  1 Sjier -  4 pkt. -  
stosunek bramek 9:20. 8) Makabi — 8 gier 

2 pkt. stosunek bramek 12:31. 

n  KOLARSKI BIEG KRAKÓW -  WADO­
WICE.

('—k-). II doroczny bieg kolarski Kra­
ków — Wadowice — Kraków, urządzony 
staraniem R. R_ 5 Legji, wypadł pod każ- 

ym względem dobrze. Startowało ogółem 
26 zawodników z Legii krakowskiej, Cra- 
covii, Garbarni, Skry warszawskiej i t. d. 
Pierwsze miejsce zajął Żak z R. K. S. Le­
gii w czasie 3 godz. 14 min. i 42 sek., bi- 
)4c w  ten  sposób rekord województwa kra 
kowskiego o godzinę blisko. Drugie miej­
sce zajął Piotrowicz (Cracovia) — 3:14:44.
3) Bialik (Cracovia)   3:14:44,8, 4) Gnojek
(Legja) — 5) Michalski (Cracovia), 6) Łap- 
taś (Cracovia), 7  ̂ J akubiec (Garbarnia), 8) 
Paluszek (Skra), 9) Kołek (Legja), 10) Grze­
sik (Garbarnia).

Starterem  honorowym był p. RoHe prezy­
dent miasta Krakowa, który przeznaczył 
3 nagrody dla zwycięzców. Organizacja 
zawodów — bez zarzutu.

MIĘDZYNARODOWY MECZ LEKKOA. 
TLETYCZNY NIEMCY — SZWAJCARJA

(i—k.). W Dusseldorfie odbył się mecz 
lekkoatletyczny, pomiędzy Zespołami Nie­
miec i Szwajcarji, który przyniósł zdecy­
dowane zwycięstwo drużynie niemieckiej, 
w stosunku 90,5:45,5. Z 15 konkurencji, 
Niemcy wygrali 14, tylko w skoku w dał 
zwyciężyła Szwajearja, Poszczególne wy­
niki — (naogół pierwszorzędne) przedsta­
wiają się następująco:

100 m.: 1) Houben (Niemcy — 10,6 s. 200 
m.: 1) Schuller (N.) — 21,4 s, 400 m. 1) 
Buchner (N.) — 50 s. 800 m.: 1) Engel-
hardt (N.) — 2:2,1 m. 1500 m.: 1) Buchner 
(N.) — 4:8,3 m. 5000 m.: 1) Rohn (N.) —
15:13,4.

Sztafeta 4X 400 m.: 1) Niemcy — 3:19,3 
m. przed Szwajcarią 13:26,1 m. 110 m. 
przez płotki: 1) Trossbach (N.) 15,2 s.
Skok wwyż: 1) Kopkę (N.) — 1,86 m. Rzut 
kulą: 1) Brechenmacher (N.) — 14 m. i 10 
cm. Rzut dyskiem* 1) Hoffmeister (N.) —
43,32 m. Skok o tyczce: 1) Gerspach (Szw.) 
— 3,60 m. Sztafeta 4X  100: 1) Niemcy — 
41 sek. (co stanowi wyrównanie rekordu 
światowego), 2) Szwajearja — 43 s. Skok 
w dal — 1) Dobbermann (N.) — 7:41,5 m.

Ogółem padły na tych zawodach dwa 
nowe rekordy niemieckie (sztafety 4X100 
i 4X 400 m.) i 3 rekordy szwajcarskie (skok 
w dal, sztafeta 4X 400 i bieg 110 m. przez 
płotki), oraz jeden rekord światowy (szta­
feta 4X100) został wyrównany.

60.000 d o l a r ó w  z a  t o u r n e e  po  
AMERYCE.

(i.-k.). W marcu 1928 r. wyjeżdża k ra­
kowska „Wisła" na 6-tygodniowy tournee 
do Ameryki. Kontrakt został już podpisa­
ny przez managera znanego zapaśnika Cy- 
ganiewicza — Kowalskiego z Nowego Jo r­
ku, który zorganizował wyprawę. „Wisła"
otrzymuje ogółem 60.000 dolarów.

16,25—3.70 Borkowski 3,25—3.15. Bank Han­
dlowy 6.60. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.15—3,40. Parowóz 0,66 — 0.95—0.94, 
Puls 9.25—9 50. Spiess 96.00-— .—. Micha 
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 2.80—3.85. 
Haberbusch 135,00 Żegluga 0,68—0.54

Notowania pozagiełdowe, 
z dnia 4 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja słabsza. Dolar araeryk. 
392 %. Bank Polski 138.50. Cukier 4.75. 
Węgiel 93.00. Modrzejów 9.05. Lilpop 
28.40. Ostrowiec —. Rudzki 2,30. S tara­
chowice 58.00. Żyrardów 17.00. Rubli 100 
złotem 468.50. Listy Zastawne złotowe nie. 
ca słabsze. Obroty małe.

WYCIECZKA W TATRY 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

T. U. R.
W ycieczka wyjeżdża z Warszawy dn. 

13 b. m, wiecz- po drodze zwiedza Kra­
ków. Z Zakopanego wyrusza przez Ko­
zią Przełęcz, Morskie Oko, Rysy, na 
czeską stronę — Popradzki Staw, Ga­
nek, Szczyrbskie Jezioro, Smokowiec. 
Lodowy, Marszruta może być ewentu­
alnie zmieniona. Jest w planie dla jed­
nej grupy marszruta lżejsza, bez Ganku 
i Lodowego. Można pozatem ułatwić so­
bie wycieczkę jadąc do Morskiego Oka 
autobusem na własny koszt. Ostafni 
dzień przecznacza się na zwiedzenie 
Zakopanego (Muzeum Tatrzańskie i t. 
d.) Dnia 20 b. m. wieczorem wyjazd do 
Warszawy.

W ycieczkę prowadzi tow. poseł Cza­
piński Zapisy do dn. 8 b. m. w Sekre­
tariacie T. U. R. od 5 — 7 wiecz, ulica

Z teatrów świetlnych
Apollo* „Szatan w jedwabiach1*. 
Colosseum: „Hotel Grand".
Corso: „Student z Pragi11.
Casino: „Całować to nie grzech”. 
Filharmonja: „Koenigsmark11.
Komedja: „Biały junak11 i „Krwią zmaza­

ne winy11.
Miejski: „Jak  zostać gwiazdą filmową". 
Palace: „Od mężczyzny do mężczyzny". 
Pan: Hrabia Monte Christo. I serja. 
Splendid: „Pieśń młodych zmysłów". 
Światowid: „V ariete”.
Wodewil: Branka Don Juana.
Stylowy: „Złodziej z Bagdadu1*.

Czerwonego Krzyża nr. 20 (dom Z. Z. 
K., tel. 325-03). Koszty wycieczki — 
przejazdy, noclegi 55 zł., nie członkowie 
T. U. R. i P. P. S. płacą 60 zł.

DO 5-EJ KLASY 15-EJ L0TERJI PAŃSTWOWEJ
są do nabycia w

JEDYNEJ NAJWIĘKSZEJ i NAJSZCZĘŚLIWSZEJ KOLEKTURZE

E. L I C H T E N S T E I N  I S-ka
1) W arszaw a, C en tra la , M arsza łk ow sk a  146,

obok Kurj era Porannego 
2) Warszawa, Oddział 1 miejski. Bielańska 3, vis-a-vis Banku Polskiego 

„ II „ Kr. Przedm. 37, vis-a-vis Pomn. Mickiewicza 
4/ .. .. III „ Królewska 43, vis-a-vis Giełdy Pieniężnej
5) .. n IV „ Królewska 39 vis-a-vis Ogrodu Saskiego
6) ■■ h V „ Nalewki 42, przy przystanku tramwajowym
7) L o d ź , 1 zamiejski. Piotrkowska 72, gmach Grand Hotelu
8) W ilno, 11 „ Wielka 44 teł. 425
9) R ozw adów , 111 „ w sklepie p A. Tocbtermana

10) C iechanów , IV „ zamiejski, w sklepie p. Białostockiego.
Ciągnienie rozpoczyna się j u ż  9 sierpnia i trwa sześć tygodni t. j. do 

dnia 16 września r. b. włącznie.
Główna wygrana z l. 600 .000 .

Ogólna suma wygranych prawic zł. 14 mlljonóu
CENA LOSÓW:

1/4  lo a n 1 /2  lo a u
i ł .  5 0  — *1. 100.—

14 loan  
zł. 200.—

CO DRUGI LOS WYGRYWA
Z am iejscow ym  oryginalne losy wyąyłamy natychmiast po otrzymaniu łas­
kawego zamówienia i jednoczesnem wpłaceniu należności na nasze konto 
w P .  K . O. d la  W arszaw y 9 ,374, d la  Ł od zi 64,209 , Inb t e ż  za  

za liczen iem  p ocztow em .
UWAGA. Centrala Kolektury naszej jako kaucjonowany i koncesjonowany 
przez Min. Skarbu kantor wymiany załatwia: k a n n o  — sp rzed a ż  w s z e l­
k ich  p ap ierów  p a ń stw o w y ch , dolarów ek , i t. p. walorów oraz 

wszelkich walut zagranicznych w złocie, srebrze i papierze.
Firm a e g z y s tu je  od  rokn 1835.
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L £ = V K S  E R Y
WYDZIAŁ CERAMICZNY

przy Państwowej SZKOLE Budownictwa w Warszawie (Wspól­
na 81) przeznaczony do kształcenia pracowników technicznych 
dla fabryk i biur c eg la rsk ich  i  ceram iczn ych . Nauka na 
Wydziale składa się z dwuch cyklów: pierwszego z trzech klas 
pięciomiesięcznych wraz z praktyką 6% miesięczną, przezna­
czonego do kształcenia kandydatów na ma|strów I drugiego do­
datkowego z dwuch klas i praktyki 6%  miesięcznej, przeznaczo­
nego do kształcenia kandydatów na techników.

Warunki przyjęcia: ukończenie 7 klas szkoły powszechnej 
lub 4 klas gimnazjum lub pełnej szkoły rzemieślniczej. Egzamin 
sprawdzający z języka polskiego, matematyki 1 rysunków wolno, 
ręcznych.

Kandydaci, niemający tego wykształcenia, ale posiadający 
kflkoletntą praktykę ceramiczną mogą być przyjęci na podstawie 
specjalnego egzaminu.

Nauka rozpoczyna się 10 września. Zgłoszenia do Kance­
larii Państwowej Szkoły Budownictwa (Wspólna 81) codziennie 
odl 1-ej do 2-e|.

Do Rejestru Spółdzielni wniesiono na­
stępującą spółdzielnię, zarejestrowaną dn. 
13 lipca 1927 r. za Nr. 309.

„Spółdzielnia mieszkaniowa „Zdobycz 
Robotnicza11 z odpowiedzialnością udziała­
mi w Łodzi" Siedzibą Spółdzielni jest 
Łódź, ul. Narutowicza 45. Członkowie od­
powiadają za zobowiązania Spółdzielni 
zadeklarowanemi udziałami. Spółdzielnia1 
buduje mieszkania dla swych członków i ) 
w tym celu: buduje domy mieszkalne, za­
kłada składnioe budowlane urządza i pro­
wadzi warsztaty i wytwórnie materjałów 
budowlanych. Udział każdego członka wy­
nosi 100 zł. płatnych w 10 ratach miesię­
cznych. Dyrekcję stanowią: Janusz Dzier­
żawski, Józef Fuchs i Bolesław Duszyń­
ski. a) Czas trwania spółdzielni nieogra­
niczony, b) pisma dla ogłoszeń spółdzielni 
wybrane zostały „Kurjer Łódzki11 i „Ro­
botnik , c) rokiem obrachunkowym jest 
rok kalendarzowy, c) dyrekcja (zarząd) 
składa się z 3-ch członków. W szelkie u- 
mowy, pełnomocnictwa, zobowiązania, pie­
niężne asygnaty kasowe, przekazy pienię­
żne, czekf i korespondencja w sprawach 
spółdzielni winny być podpisywane przez 
dwuch członków dyrekcji. Pokwitowania z 
odbioru korespondencji zwyczajnej pole­
conej i pieniężnej oraz przesyłek i dolcu- 
mentów podpisuje jeden z członków dy­
rekcji.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje  
pism o codzien­

ne.

Ogłoszenia
drobne

Jerozolim ska 27

FACH U REKU-
to powodzenie zape­
wnione I Zapisz się 
na Kursy Sa mochodo-

PR5LIfiSRIE- 
GO,
K raueouyhhi:
cym specjalnie m aga­
zynową robotę, wyda­
je się suknie I bluzki 
za dom do szycia. 
„Szyk Paryski'1, Ele­
ktoralna 15.

lakiernik i Ł "
wany do stolarza po­
trzebny — Muranów-' 
ska 16.
f T f t f l l  od 60 zł., sto- 
JA tU ly  ły rozsuwa­
ne — 55, krzesła kry­
te skóra 15, łóżka siat­
kowe—22, kredensy, 
blbljotekl, blellźnlarki, 
otomany, kozetki, 
biurka, trem a, sypial­
nie, gabinety, Jadalnie 
salony, dywany, m a­
honie stare, kasy 
ogniotrwałe, dywany 
tanio zbywa gotówką, 
ratami — Przedsię­
biorstwo Luśnlaka, 
Mokotowska 44.

MAGISTRAT ID. Sosnowca
ogłasza konkurs na posadę głównego książ­
kowego Oddziału Buchalterjl Magistratu.

Kandydaci na powyższą posadę winni 
złożyć w Biurze Głównym Magistratu do 
dnia 8 sierpnia r. b. włącznie:

1) własnoręcznie napisaną ofertę,

2) świadectwo z ukończenia szkoły śred­
niej, lub wyższej szkoły handlowej,

3) świadectwa z kilkuletniej (conaj- 
mnlej 3-ch letniej) pracy w większych przed­
siębiorstwach, w charakterze samodzielnego 
książkowego — bllanslsty,

4) życiorys.

Warunki do omówienia.
Magistrat 

m. Sosnowca



s t r .  6 KSfl „ROBOTNIK", piątek, 6 sierpnia.

NOWY FILM „FA1\AMETU“
BRATERSTWO KRWI CBEAU 6ESTE")

Zajęci w alk ą  o by t, pochłonięci ty sią ­
cem drobnych  spraw , m am y n iew iele o- 
kazji do zapoznaw ania się  z tem, co się 
dzieje na szerokim  św iecie, jak  żyją lu . 
dzie, rzucen i w inne w arunk i życia, niż 
my. P ism a codzienne d a ją  ty lko  frag­
m en taryczne sk ró ty , k siążka , n aw e t naj­

bardziej egzotyczna, w ym aga w sp ó łp ra ­
cy fantazji. K inem atograf zato pozw ala 
nam  bez w ysiłku  w ejrzeć w obyczaje 
innych ludów  i krajów , dojrzeć to, o is t­

nieniu  czego m am y zaledw ie m gliste 
pojęcie.

Jednym  z obrazów , k tó ry  nas, mjesz-

Scena filmu „ B ra te r s tw o  k rw i" :  W śród p ia sk ó w  pustyni

kańców  E uropy  W schodniej, w prow a­
dza w  n ieznane egzotyczne środow isko, 
jest film w ytw órni Param ount, k tó ry  uj­
rzym y w  nadchodzącym  sezonie p. t, 
,,Beau G es te"  (B raterstw o krwi).

Są to dzieje trzech  braci, z bogate j ro ­
dziny angielskiej, rzuconych w  szeregi 
legji cudzoziem skiej w M aroko.

Je d e n  z nich, chcąc ra to w ać  uk o ch a­
ną c io tkę  p rzed  koniecznością sp rzed a­
nia drogocennego szafiru, uk ry ł go. Gdy 
c io tk a  w  p rzystęp ie  rozpaczy  rzuca  p o ­
dejrzenie, że jeden  z siostrzeńców  Wy­
k ra d ł kam ień, w szyscy trzej, sam orzu t­
nie, n ie  porozum iew ając się ze sobą, b io ­
rą  w inę n a  siebie, uciekają  z dom u i 
w stępu ją do legji.

ha tersk ie j obrony  fortu . D zięki nad ludz­
kim  w ysiłkom  trzej b rac ia  po trafili u- 
tizym ać się do chwili, w k tó re j n ad e ­
szła pom oc.

O brona fo rtu  p rzep row adzona jest po 
m istrzow sku. Lejaune, um ieszczając tru ­
py  żo łn ierzy  w  o tw orach  m uru, w pycha­

jący w ich m artw e ręc e  karab iny , by 
w rogom  się zdaw ało , że to  żyw i ludzi®1 
rob i w rażen ie  jakiejś niesam ow itej, iy ' 
w iołow ej potęgi, k tó ra  siłą brutalne)* 
n ie liczącej się z n ikim  i z niczem  wolk 
pokonać po trafi k aż d ą  przeszkodę.

N a p iaskach  pustyni, pod ta re m  ro z ­
palonego do białości słońca, rozpoczy­
na się gehenna.

K om endant jednego z fortów , sie rżan t 
Lejaune (gra go N oah Berry), zaczyna 
pod w pływ em  denuncjacji podejrzew ać, 
że jeden z b rac i u k rad ł drogocenny 
szafir. P rześladuje ich w ięc nieludzko, 
bije, katu je . A le n ie ty lko  b rac ia  ug ina­
ją się pod brzm ieniem  w ściekłości ż o ł­
daka —  cały oddział cierpi n iesłychane 
prześladow ania.

Nagle nadciągają A rabow ie, Lejaune, 
doskonały  żołnierz, p rzystępuje do b o ­ Scena z filmu „ B ra te rs tw o "  krw i": Obrona fortu

s*v.

Z RADJOSTACJI WARSZAWSKIEJ TEATR I MUZYKA
SOBOTA.

12.00 Sygnał czasu, kom unikat lotniczo- 
ineteorologiczny, kom unikaty „PA T -a“, 
nad program. 15.00 K om unikat gospodarczy 
5 m eteorologiczny, nad program. 15.20 —
16.35 Przerw a. 16.35 — 17.00 O dczyt p. t. 
„S tan  w spółczesny narodow ości b iałorus­
kiej" — wygł. M inister Leon W asilewski. 
17.00 — 17.15 Nad program  kom unikaty. 
17.15. K oncert popołudniowy. W ykonaw cy: 
O rk iestra  P. R. pod dyr. L. D w orakow skie­
go, M arjan W aszkiew icz (śpiew), Stanisław  
N aw rocki (akomp.). 18.35 — 18.50 Komu­
nikaty  „PA T-a". 18.50 — 19.15 Odczyt p. 
t „Gandhi — w ielki reform ator Indji II" 
— wygł. prof. Wł. Dzwonkowski. 19.15 —
19.35 Rozmaitości. 19.35 — 20.00 Odczyt p. 
t.: „Żywienie pracow nika umysłowego i 
człow ieka pracującego fizycznie" — w y­
głosi docent G ustaw  Szulc z działu „Hy- 
gjena". 20.00 — 20.15 K om unikat rolniczy. 
20.15 — 20.30 Przerw a. 20.15 K oncert w ie­
czorny, w przerw ie biu letyny „M essager 
Polonais" w języku francuskim . Transm isja 
z Doliny Szw ajcarskiej, O rk iestra  A. S iel­
skiego przy udziale M. Bieleckiej i Mali­
nowskiego. I. 1. a) Suza: M arsz „The Thun­
derer" , b) Yoshitono: Święto japońskie
..Kwitnienie wiśni", c) Suppe: U w ertura
„Chłop i poeta" — wykona ork iestra . 2. 
Śpiew M. Bieleckiej. 3. E. Ellenberg: Ga-
w ot „Pierwsze bicie serca" — w ykona o r­
k iestra . 4. Śpiew M alinowskiego. 5. J. Of­
fenbach: U w ertura  do opery  „Piękna H e­
lena" — w ykona ork iestra . 6. Śpiew M. 
Bieleckiej. 7. M. Młoszkowski: Tańce hi­
szpańskie Nr. 2 i 5 — w ykona orkiestra.

8. Śpiew M alinowskiego. 9. W. Domański; 
M azur — w ykona ork iestra . 10. a) E. Fali: 
Po tpourri z opere tk i „Rozwódka", b) J. 
Offenbach; A n trak t z operetk i „Życie pa­
ryskie", c) L. Lewandowski; M azur „Kre­
wki" — w ykona orkiestra. 22.00 Komuni­
kat lotniczo - meteorologiczny, sygnał cza­
su, kom unikaty policji, K om unikaty „P. A. 
T ", nad program. 22.30 — 23.30 Transm i­
sja muzyki tanecznej z restauracji „Rydz".

TRANSM ISJE RADJOW E Z MIĘDZYNA­
RODOWEGO ZJAZDU ESPERANTY- 

STÓW W  WARSZAWIE.

W dniu dzisiejszym o godz. 17-tej radjo- 
stacja w arszaw ska transm itow ać będzie z 
Sali R ady M iejskiej uroczystości, zw iąza­
ne z M iędzynarodowym Zjazdem E speran- 
tystów  w W arszawie.

W ieczorem  zaś, o godz. 20.15 odbędzie 
się transm isja koncertu  z Doliny Szw ajcar­
skiej, zorganizowanego przez dyr. A lek­
sandra Sielskiego dla uczestników  M iędzy­
narodow ego Zjazdu E sperantystów .

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA,

W ARSZAW A, W ARECKA 7.

Otrzymaliśmy na skład główny nowości:
Dr. K. Karaffa-Korbutt, N ie­

szczęśliw e wypadki w przem yśle 0.75

Al. Kurcjusz, Znaczenie domów  
ludowych w Polsce 0.50

Dziś u tenfmli H e l s k i c h
Narodowy

o 8-ej „Madonna"
Letni

o 8-ej „N iezw ykły  seans"

Teatr Narodowy. Codziennie „M adonna".
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Nie­

zwykły seans .
Teatr Polski. „Panna Flute".
Teatr Odrodzony na Pradze. Dziś „W 

starym  piecu d jabeł pali”.
Wodewil (letnia seena). „Gdy kob ie ta  za ­

pragnie..." Codziennie dwa przedstaw ienia: 
o godz. 7,45 i 10.

Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej) 
Scena letnia. Ju tro  w odewil K. Brzeskie­
go p. t. „W iw at Składkow ski".

Teatr „Bagatela". Dziś ostatn i raz „W 
damskiej bieliżnie". W  sobotę prem jera 
rewiji p. t. „Kiedy kobiety  szaleją".

T ea tr  „Perskie Oko". „Na wesoło".
Teatr Olimpja. Codziennie dw ukrotnie re- 

wja „Tu znajdziesz męża".
Teatr Eldorado. Rewia w 12 obrazach 

p t. „Kubuś, to ty?".
Dolina Szwajcarska. Dziś wielki koncert 

muzyki polskiej na cześć przybyłych do 
W arszaw y uczestników  K ongresu Espe- 
rantystów , w  w ykonaniu O rkiestry  pod 
dyr. A. Sielskiego, D. G utowskiej — śpie­
waczki ze sąkoły prof. M. Sobolewskiej, 
(ostatni w ystęp  przed wyjazdem) artysty  
operowego A. R akow ieckiego i baletu  T. 
W ysockiej.

PYŁ W POWIETRZU I JEGO... DOBRE SKUTKI
GDYBY NIE PYŁ NIE BYŁOBY CHMUR, DESZCZU, NIEBA 

LAZUROWEGO I. T. D.

W  rozp raw ach  naukow ych, bardzo 
w iele pisano o pyle, k tó rego  szkodliw e 
w łasności s ta ran o  się w ykazać rozm ai­
łem ; sposobam i.

N iedaw no u k aza ł się w jednem  z pism 
niem ieckich  a rty k u ł, k tó rego  au to r 
w praw dzie nie zaprzecza, że oddycha­
nie pyłem  jest szkodliw e i nie kw estjo - 
nuje ujem nego w pływ u pyłu , jako po ­
czą tk u  rozm aitych  chorób zaraźliw ych, 
s ta ra  się jednak  jednocześnie w ykazać i 
jego dobre sku tk i.

A więc, gdyby nie pył, lozprasza jący  
prom ienie św ia tła , ludzie nie mogliby 
cieszyć się lazurem  n ieba  i nie by łoby  
w cale św ia tła  poza obrębem  p ro s to p ad ­
łego spadku  prom ieni. Św iatło  bow iem  
w yw ołuje drganie e te ru  w postac i fal, 
k tó re  odbijają się od pow ierzchni zie­
mi rozm aicie, stosow nie do w ielkości p y ł­
ków*, spo tykanych  po drodze. C ienki pył 
przepuszcza ty lko  prom ienie n ieb iesk ie, 
średni —  żó łte  i zielone, gruby p y ł zaś— 
w yłącznie prom ienie czerw one.

W rażen ie  n ieba n ieb iesk iego  robi na

w zroku  w yłącznie p y ł najdrobniejszy1 
um ieszczający się w  w yższych w a r s t w a c h  
p o w ie trza  i odbija jący  n ieb iesk ie  pro­
m ienie św iatła .

G dy w ia tr  po ru sza  grubsze cząsteczki 
pyłu, n iebo  sta je  się szaraw em . Dym* 
w ychodzący z cygara, m a odcień n iebie­
skaw y, zaś dym  w ypuszczony  z ust 
szaraw y. P ochodzi to  stąd , że cząsteczki 
dymu, podobn ie jak cząsteczk i py łu  nasy­
cone w ilgocią ust, zw iększają sw ą obję­
tość, tra c ą c  zarazem  ko lo r niebies­
kaw y.

T a  o s ta tn ia  okoliczność w skazuje jesz­
cze n a  drugą w ażną ro lę , jak ą  g ra  p y ł *  
zjaw iskach  atm osferycznych. Bez pyłfl 
bow iem , ludzie n ie  m ieliby deszcz#' 
gdyż obecnie stw ierdzono  już, że pafY 
w odne zgęszczają się w yłącznie n a  pył­
k ach  um ieszczonych w pow ietrzu .

N ależy m ieć n a  uw adze —  pisze auto® 
arty k u łu , że ani jedna k ro p la  w ody ni® 
spadnie z n ieba, jeżeli nie jest z g ę s z c z o -  
c a  około  p y łk a  tw orzącego  n iby  jądro-

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­

styczne, ekonomiczne, zawodowe i L d. ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki i innych krajów.

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

SM IERC MILIONERA
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przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

Z anim .rozpoczęła  się ta  zniżka — i zanim  okazało  się, że na 
ry n k u  k to ś  skupuje akc je w  w ielk iej ilości —  trze j k ierow nicy  T o­
w arzystw a Anglo - A zjatyck iego , m ieli z sobą w iele gorączkow ych 
rozm ów . V anzetti, k tó ry  zrob ił jeszcze jedną n ie ludzką próbę, aby 
sk łon ić P asq u e tta  do m ów ienia o in te resie  i zos ta ł za to  odpow ie­
dnio zlekcew ażony  —  zjaw ił się pew nego dn ia u lo rda  E alinga z o- 
św iadczeniem , że o ile n ie  o trzym a zapew nienia, iż P a sq u e tt p rzy ­
stąp i do spółki sp rzeda w szystk ie  sw oje akcje. „N iech pan  słu ­
cha, E aling  - zaczął —  o ile te  p rz e k lę te  akc je  spadną jeszcze ni- 
żej będzie już po mnie! Zdaje mi się, że ten  ła jdak  P asq u e tt ma 
zam iar nas w ystrychnąć na dudków ! B laikie tw ierdzi, że chce za­
w rzeć spó łkę z francusk im  syndykatem , to  jest ty lko  zaw racanie 
głowy, iż n ie  chce m ów ić o in te resie , zanim  nie pom ści śm ierci R aa- 
le tta! Id jo tyczne b redn ie . Poza naszem i plecam i za ła tw ia  tym cza­
sem sp raw ę z F rancuzam i. Cóż pan  n a  to, h ę?  Czy m am y sp rzed a­
w ać?"

„M ój drogi pan ie — z p. P asque ttem  istn ieje ty lko  jedna m etoda 
postępow an ia , a m ianow icie: pozw alać  m u rob ić to, co sam uw aża 
za stosow ne. Jeże li te raz  będziem y go zm uszali do jakiej decyzji, 
odpow ie p op rostu  „nie".

„D obrze, Ealing. M ów ię p a n u  otw arc ie . W edług mnie, g ra  on 
podw ójną grę! M oże pan  trzym ać się tych  akcji, jeśli pan  uw aża za 
siosow ne —  ja będę sp rzedaw ał",

W  ten  sposób V anzetti sp rzed ał swoje akcje, a  lo rd  Ealing... 
w ysta rczy  pow iedzieć, że naza ju trz  po sp rzedan iu  akcji p rzez Van- 
zettiego, c e n i  ich zaczę ła  się podnosić.

„N iech się p an  k ieru je  w łasnym  rozum em , V anzetti. Co do 
mnie osobiście, nie w yzbędę się m oich akcji, i mam zaufanie do Pas- 
q u e tta . że postępu je uczciw ie. Pan może sprzedaw ać, ja tym czasem  
— nie m am  zam iaru  tego rob ić" ,

„Z panem  nie jest tak  źle — ośw iadczył olbrzym  •— pan  jest w 
stanie to w ytrzym ać!... A le nie udało  się nic w yciągnąć z P asque tta
:r .? ‘

J a n  P asq u e tt by ł w ciąż jeszcze w Londynie, w hote lu  A vem a. 
P rzep row adza ł on z pow odzeniem  swój plan, polegający na zaw ie­
ran iu  znajom ości z przyw ódcam i A ngielskich  K om unistów  — i ro z ­
począł wśród, nich d y sk re tn e  śledztw o. W ygłosił p a tę  przem ów ień
0 kom eczności uznania Rosji Sow ieckiej —  i w znow ienia ożyw io­
nych stosunków  handlow ych, m ających n a  celu zapobieżen ie b ez ro ­
bociu; W ilsonow i zaś ośw iadczył — że w szystko idzie pom yślnie
1 że spodziew a się uzyskać n iedługo dok ładne  inform acje o m iejscu 
poby tu  R osenbaum a. B olszew icy byli bardzo  czynni w m iejscow ości 
G lasgow, w obec czego P asq u e tt postanow ił się tam  udać z lis tan r  
po lecają-em i od działaczy  londyńskich.

P rzed  odjazdem , p o sta ra ł się raz  jeszcze zobaczyć z W ilsonem , 
ab y  um ów ić się z nim, oo ma uczynić, o ile w padnie na ślady R osen­
baum a w Glasgow.

W  tym  czasie policja rob iła  rów nież w szystko, co było  w  jej 
m ocy aby  w yśledzić dalsze k rok i R osenbaum a. O sta tn ią  w iadom oś­
cią, jaką o nim mieli, by ło  —  iż, po pow tórzen iu  swego, znanego 
już, m anew ru  na dw orcu C haring Cross, od jechał sam ochodem , ale 
n ie m ożna by ło  odnaleźć szofera tego sam ochodu. Nie było w tem  
nic dziwnego, gdyż nieszczęśliw y szofer —  w łaśnie lego dnia, k iedy  
jechał z R osenbaum em  —  d o sta ł go rączk i -— i zachorow ał na in 
fluenzę k tó ra  w  owym czasie p an o w a ła  w  Londynie. W  trzy  dni

później um arł, zupełn ie n ieśw iadom y tego, jak ie  cenne inform acja 
schodziły  z nim razem  do grobu. W  ten  sposób ślady  w ędrów ki Ro­
senbaum a doszły  do m artw ego  punktu , a  w ysiłk i B laik ie 'go , abY 
odnaleźć jakąś now ą nić, nie dały  n arazie  żadnego rezu lta tu .

B laikie m iał jednak  dużo w ięcej szczęścia z w ykonaniem  poi®' 
ceń W ilsona, m ających n a  celu zbadanie, kim  jest, ów A rtu r  W har­
ton, k tó ry  d o py tyw ał się w W arszaw ie o P asq u e tta . G dy dowiedzi*^ 
się, że A rtu r  by ł u rzędn ik iem  T ow arzystw a Anglo - Azjatyckiego', 
zagw izdał z radości i postanow ił n ie  rob ić n ic  w ięcej p rzed  nara­
dzeniem  się z W ilsonem . D y rek to r po lecił m u zw rócić się do W har­
tona z bezpośredniem  zapytaniem , k tó re  postaw iło  m łodego czło­
w ieka w  bardzo  k łopo tliw e po łożenie . „C zem uż —  brzm iało  pyt®' 
m c —  szukał pan p. P asq u e tta  w W a rsza w ie?"  A rtu r  odpowiedział', 
że udał się do W arszaw y  w  sp raw ach  T ow arzystw a —  i że zdawał 
sobie spraw ę z tego, iż T ow arzystw u  zależało  bardzo  na skoniuM '

cw ani u się z tym  człow iekiem .

, A le cóż nasunęło  panu  przypuszczenie , że znajduje on 
w łaśnie w W arszaw ie?"  —  p y ta ł in spek to r.

A .. a... A d w o k a t R ad le lta , p. F rank lin , przypuszczał, że o# 
tam  jest" — odpow iedzia ł A rtu r, darem nie szukając w m yśli jaki®' 
gc ś w ykrę tu .

„A ch to p, F ran k lin  lak  p rzypuszcza ł?  Czy po jechał pan  w  j®' 
im ieniu? /

„C zęściow o. Pojechałem  w in te resie" .
„K to p an a  posła ł?
„T ow arzystw o Anglo - A zjatyck ie".
„Od kogo pan o trzym ał in stru k c je?"
„O d mego w uja — lo rda Ealinga — rze k ł A rtu r  żałośnie.
„1 czem uż nie pow iedzia ł pan  tego o d raz u ?"

go
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